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MINĄŁ A 
TYDZIEN 


Mamy więc w Polsce czterystu 
masonów, tak przynajmniej stwier- 
dził w swojej wielkiej mowie poseł 
Dudziński, czerpiąc te ważne e- 
nuncjacje a małego pisemka ame- 
rykańskiego. 

Grupa polskich masonów w po 
równaniu do ilości mieszkańców 
nie jest znowu tak wielka, nawet, 
gdyby rozporządzała podziemnym 
aparatem międzynarodowym. I- 

loaznie jednak działalność jej isto- 
tnie zagraża bezpieczeństwu pań- 
stwa, skoro uwaga sejmu skoncen- 
trowana była przez caly dzień na 
tym niesłychanie doniostym zagad- 
nieniu. 

Widmo kielni i młota tak dalece 
przysłoniło horyzont panów pos- 
łów, że w oczach ich zbladły wszy- 
stkie inne, niemniej być może waż- 
ne i poważne, sprawy. 

A szkoda, bo tydziet ubiegły 
przyniósł sporo ciekawych wyda- 
rzeń. 

Dzięki uprzejmości Polskiego 
Radia, które chce za wszelką cenę 
zmusić swoich 900 tysięcy wcale 
dobrze płacących słuchaczów do 
wstąpienia w szeregi O. Z. N. 
dzięki więc unrzejmości tej insty- 
tucji wysłuchaliśmy bezpośrednio 
mowę gen- Skwarczyńskiego, wy- 
głoszoną w rocznicę powstania 
Ozonu. Wytyczne tej deklaracji 
pokrywają się zasadniczo z tezami 
premiera Skladkowskiego. Stwier- 
dzić więc możemy tylko, że Obóz 
Zjednoczenia Narodowego ma 
obecnie w swoich rękach pełną 
władzę w kraju i wskutek tego 
ponosi też calkowitą odpowiedzial- 
ność za sprawowane przez siebie 
rządy. 

Honny soit qui mał y pense. 

Na Wiejskiej sprawami tymi 
nikt sobie głowy nie zaprząta, 
chyba wtedy tylko, gdy chodzi o 
dokonanie wyboru nowego prze- 
wodniczącego. Notabene na temat 
tego wyboru opowiadają w kulua- 
tach sejmowych niesamowite histo- 
rie. 

Prasa codzienna nawet ozonowa 
wyraża sie o nowym prezesie parla- 
mentarnej grupy Ozonu bardzo 
powściągliwie. 

A no cóż: żyjemy w epoce od- 
krywania nowych talentów. Wy- 
rawni politycy, starzy działacze 
niepodległościowi przechodzą w 
stan spoczynku, w zapomnienie. 

Nowi ludzie wpisywać się będą 
sami na kartach historii, 

Może to i dobrze, że izba nasza 
jest pochłonięta sprawą masońską. 
Cóż by to bowiem było, gdyby 
tyle energii i czasu zechciała po- 
Święcac na inne podobne zagad- 
nienia nańtstwowe? 

Przeczytałyby wówczas niechyb- 
nie już nietvlko mowę kanclerza 
Hitlera, wypadki zaszły ostatnio w 
Austrii, ustąpienie min. Edena, no- 
wa konstyfucję rumuńską, zbrojne 
zatargi na Dalekim W schodzie, ale 
nawet poważne zabutzenia gdzieś 
w pobliżu. 

Generalna dyskusja nad budże- 
tem ma się już ku końcowi. Wy- 
szedł z niej zwycięsko min. Po- 
niatowski, który miejmy nadzieję 
nawet przy współpracy dwuch 
nowomianowanych wiceministrów 
nie ce z obranej drogi. 

„Posłowie zaś sprowadzeni ostroż- 
nie z wierzchołków drzew przez 
premiera Składkowskiego będą 
mogli w kwitnącym zdrowiu, nie- 
uszkodzeni na ciele -i umyśle po- 
wrócić do swoich okręgów wybor- 
azych. 

Chyba, że przed wyjazdem ze- 
chcą wziąć udział wraz z premie- 
zem Goeringiem w teprezentacyj- 
nym polowaniu w Białowieży. 

Trudno jednak orzec, czy pro- 

łem masoński i w tym wypadku 
nie okaże się ważniejszy. 


Warszawa, 27 luty 1938 r. 


Mamy dość obłudy 


W konsekwentnej akcji kanclerza 

Hitlera zmierzającej do restytuowa- 
nia b. cesarstwa Hohenzollernów w 
znaczeniu terytorialnym nie ma palia- 
tywów. Z żelaznym uporem dąży 
wódz TIL-diej Rzeszy do ra wytknię- 
tego celu. 
Wypadki jakie rozegrały się na prze- 
strzeni ostatnich tygodni tak żywa 
podniecily opinię całego świata, że 
nie sposób pomijać zdawkowymi 
ogólnikami. Uważamy, że wypadki te 
spowodować powinny ostatecznie oc 
knięcie się z biernej roli obserwata- 
ra, w jakiej społeczeństwo nasze śle- 
dzi tok wydarzeń na arenie europej- 
skiej. Jeśli bowiem na każdym kro- 
kn wysuwamy niewzruszalną tezę ca- 
łości naszych granic i gotowości o- 
bronnej narodu, musimy czujnie śle— 
dzić wszelkie poczynania w pierw- 
szym rzędzie naszego zachodniego 
sąsiada, którego polityka -agraża 
pokojowi Europy. Żadne bowiem 
państwo, z wyjątkiem hitlerowskich 
Niemiec i faszystowksiej Italii, nie 
ma tendencji zaborczych, wręcz prze- 
ciwnie Europa szczerze pragnie po- 
koju, a jeśli czyni przygotowania w 
dziedzinie zbrojeń, to jedynie z my- 
ślą o wojnie defensywnej. 

W wielkiej swojej mowie z dn. 20 
lutego Adolf Hitler powiedział m. 
in.: „Gdyby kiedykolwiek między- 
narodowa nagonka lub zatruwanie at 
mostery próbowały naruszyć pokój 
państwa niemieckiego, stal i żelazo 
wezmą pod swą ochronę naród nie- 
miecki i świat zobaczyłby wtedy na- 
tychmiast jak bardzo ta rzesza, na- 
ród, partia i siła zbrojna przepojone 
są jednakowym duchem i jednakową 
fanatyczną wolą.” 

Czyż mogą być słowa bardziej 
perfidne? 

Urągając najelementarniejszym za- 
sadom przyzwoitości pan Hitler po- 
zwolił sobie publicznie życzyć Ja 
panii zwycięstwa w wojnie z China- 
ml 

My na ten niesłychany w dobrych 
obyczajach międzynarodowych wy- 
bryk odpowiadamy serdecznym u- 
czuciem i życzeniami pomyślności 
republikańskiej armii chińskiej. 

Wstyd powiedzieć, ale przecież 
wszystkie mocarstwa żyją w ciąglej 
obawie właśnie przed  nieposkro- 
mnioną ekspansją niemiecką. Ziejąca 
odwetem zemsty Germania napawa 
niepokojem całą Europę, której 
polityka ma na celu zahamowanie 
imperialistycznych i zaborczych dą- 
żeń wodzów III-ciej Rzeszy. 

Niechaj ci wszyscy, którzy łudzą 
się szczerymi intencjami kanclerza 
niemieckiego, którzy wierzą w jego 
„szlachetne wysiłki zmierzające ku 
ugruntowaniu pokoju”, uważnie 
przeczytają „Mein Kampf”, ewan- 
gelię hitlerowską, niech przypomną 
pierwszą mowę dyktatora Niemiec, 
wygłoszoną przed pięcioma laty w 
Reichstagu. 

Oto bowiem, jakie były główne 
wytyczne programu polityki „zagra- 
nicznej” Hitlera: 

1. zajęcie strefy zdemilitaryzowa- 
nej w Nadremii: 

2. zerwanie kontraktów z wszel- 
kimi instytucjami t. zw. pokojowy- 
mi, a zwłaszcza z Ligą Narodów; 

3. równouprawnienie w dziedzi- 
nie zbrojeń zarówno na lądzie jak i 
na morzu; 

4. unia z Austrią, t zw. An- 
schluss, w języku codziennym po- 
prostu przyłączenie Austrii do Nie- 
miec; 

5. zdobycie utraconych kolonii; 

6. zajęcie W. M. Gdańska. 

Ponadto program ten przewidywał 
„adzyskanie” Alzacji i Lotaryngii 
oraz „korytarza”. Ponoć te dwa ostat 
nie punkty programu odwetowega 
projektodawca zacubił chwilowo 
umyślnie. Chętnie nawet zakładamy, 


że uczynił on to na skutek wrodzo- 
nego sentymentu do panów mini- 
strów Delbosa i Becka. 

Zastanówmy się jednak jak dale- 
ce został zrealizowany program na- 
kreślony przez A. Hitlera i jakiego 
oporu ze strony Europy doznał kan- 
clerz przy realizowaniu tego pro- 
gramu. 

Zajęcie Nadrenii odbylo się przy 
akompaniamencie gorących prote- 
stów dzienników. wymianie not dy- 
plomatycznych, burzliwych dyskusji 
w parlamentach. Zdawało się przez 
chwilę, że jesteśmy tuż przed woj- 
ną, że mocarstwa zachodnie nie do- 
puszczą do złamania zasadniczych 
punktów traktatu Wersalskiego. Sta- 
lo się jednak inaczej. Niemcy z rzad- 
ką u nich kurtuazią odpowiadali na 
noty werbalne, zgadzali się z żalem, 
że krok ich narusza zobowiązania 
międzynarodowe, ale w pasie nad- 
reńskim |lokowały się jednocześnie 
dobrze uzbrojone pułki pruskie. W 
końcu cała sprawa rozeszła się po 
kościach i Europa darowała krnąbr- 
nemu dziecku drobne przewinienie. 

Ktoś tam ostrzegł, upomniał, wo- 
łal, że zajęcie Nadrenii jest przygryw 
ką do wojny, że nie można puścić 
płazem jawnego naigrawania się z 
calej niema] Europy, ale wrodzona 
dobroć i tolerancja przeważyły. 

Kiedy zaś z należytym hukiem 
i wymaganym w podobnych wy- 
padkach ceremoniałem odbyla się 
inscenizacja dostojnego wystąpienia 
Niemiec z Ligi Narodów, kiedy mi- 


PRĘDZEJ, PRĘDZEJ! 


nister spraw zagranicznych Rzeszy 
udawał z powodzeniem obrażanego 
i dotkniętego na honorze, a cały 
przemysł niemiecki momentalnie na- 
stawił się na gwałtowne zbrojenia — 
w Europie odzywały się liczne glo- 
sy, domagające się równouprawnie- 
nia Niemiec. 

— Nie można dobijać pokonane- 
gol — Wołana w pewnych pala- 
mentach i roniana lzy nad biedną, 
nieszczęśliwą Germanią, której ode- 
brali najdroższy i najcenniejszy 
skarb. jaki tylko człowiek może po- 
siadać: honor. 

Im Fssen kommt der Apetit, twier 
dzą zupelnie słusznie Niemcy. Ape- 
tyt zaś wzrastał tym bardziej, że bie- 
sadnicy omal że nie składali życzeń 
„Smacznego”, a w każdym razie nie 
protestowałi przeciwka rozmiarom 
tego apetytu. 

Niemcy postanowiły zaniechać 
drobnych, małoznacznych posunięć. 
Jeśli przypuścić atak to odrazu na 
kilku odcinkach i to tak silny, aby 
przeciwnik dlugo nie mógł się oc- 
knąć z omdlenia. 

Reżyser działał sprawnie. 

Za dotknięciem dzwonka rozległy 
się głośne wołania, że Niemcom nikt 
nie ma prawa odebrać kolonii, że 


Rzesza jest przeludniona, że procent 
przyrostu ludności jest niewspólmier- 
nie duży i t. d. Jednocześnie okręty 
niemieckie zawijały niby od niechce- 
nia do portów w dawnych swych 
koloniach i „robiły skuteczną propa- 


rys. Z, Wasilewski 


W DNIU 18 B. M. ODBYŁO SIĘ POD PRZEWODNICTWEM 


P. KWIATKOWSKIEGO ST. 
MIĘDZYZWIĄZKOWEGO KOMITETU 


VICE-PRZEWODNICZĄCEGO 
PRACOWNIKÓW 


PAŃSTWOWYCH, POSIEDZENIE TEGO KOMITETU, W KTÓ- 


RYM UDZIAŁ WZIĘLI 


PRZEDSTAWICIELE WSZYSTKICH 


ORGANIZACYJ, REPREZENTOWANYCH W KOMITECIE. 
PRZEDMIOTEM OBRAD BYŁA REZYGNACJA P. M. JÓ- 
ZEFKOWICZA Z PRZEWODNICTWA W MIĘDZYZWIĄZKO- 
WYM KOMITECIE PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 
ZEBRANI JEDNOMYŚNIE POSTANOWILI NIE PRZY;ĄĆ 
DO WIADOMOŚCI REZYGNACJI P. JÓZEFKOWICZA, WY- 
RAZIĆ MU SWE PEŁNE ZAUFANIE, POLECAJĄC NADAL 
PROWADZENIE ŁĄCZNIE Z ORGANIZACJAMI, REPREZEN. 
TOWANYMI W CENTRALNEJ] KOMISJI POROZUMIEWAW. 
CZEJ, WALKI O REALIZACJĘ POSTULATÓW KONGRESU 
W SPRAWACH PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, A W 
PIERWSZYM RZĘDZIE O POPRAWĘ ICH BYTU (ZNIESIENIE 


PODATKU SPECJALNEGO). 


MIĘDZYZWIĄZKOWY KOMITET WYRAŻA PRZEKONA- 
NIE. ŻE WŁAŚCIWE CZYNNIKI ZMIENIĄ SWE STANO- 
WISKO, ZAJMOWANE DOTYCHCZAS W SPRAWACH OB- 
CHODZĄCYCH OGÓŁ PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 


gandę na rzecz „powrotu do macie- 
rzy”. 

W tym samym czasie mimo ofi- 
cjalnych zapewnień o wzajemnym 
dobrym współżyciu, o nowej erze w 
stosunkach z Polską, senat gdański 
wydaje cały szereg zarządzeń, ogra- 
niczających swobodną działalność 
finansowo - gospodarczą placówek 
polskich. na murach miasta ukazują 
się dekrety zabraniające gdańszcza- 
nom zatrudnienia „obcych obywate- 
li", Prezydent senatu ostentacyjnie 
zasięga rad w Berlinie, nie krępując 
się bynajmniej żadnymi względami 
międzynarodowi i jawnie jeździ 
po rozkazy do kanclerza. Swastyka 
staje się praktycznie godłem „woł- 
nego” miasta. 

To są jednak gierki nieobowią- 
zujące. Decydujący moment jeszcze 
nie nastąpił. Uwaga konclerza zwró- 
cona była na południe, na owych 
10 milionów Niemców oderwanych 
od ziemi ojczystej i „naradu”. Do 
póki sytuacja jednak nie byla odpo- 
wiednia, dopóki nie nastąpiło zacie- 
Śnienie stosunków z Włochami i Ja- 
ponią, dyplomacja niemiecka pozor- 
nie bagatelizowała sprawę An- 
schlussu, wykazując calkowite desin- 
teressement w sprawie przyłączenia 
Austrii. Kiedy jednak odpowiedni 
naszedl moment, Hitler w sposób 
brutalny rozstrzygnął przewlekające 
się zbyt dlugo jak twierdził — za- 
Badnienie. 

W Austrii nastąpił przewrót, 

Teka ministra spraw wewnętrz- 
nych znajduje się w rękach wiernego 
slugi Hitlera. Umundurowane bojów 
ki hitlerowskie, wypuszczone świeżo 
z więzienia, wprowadzają nowy lad 
na ulicach Wiednia, Minister 
austriacki wznosi najpierw toast na 
cześć kanclerza Rzeszy. a po tym 
prezydenta Miklasa. Tylko maniacy 
i chorzy mogą się jeszcze łudzić. 

Na miły Bóg! Gdzież są te prote- 
sty? Kiedyż wzburzona opinia Eu- 
ropy położy kres bezkarnej działal- 
ności człowieka, który kpiąc z wszel- 
kich traktatów z żelazną konse- 
kwencją zmierza do wytkniętego ce- 
lu?! 

Czyż nie na ironię zakrawa fakt, 
że w chwili gdy w Austrii rozgry- 
waly siẹ dramatyczne, historyczne 
sceny, w naszym sejmie nie tylko, że 
nie zgłosił nikt interpelacji, lecz prze- 
ciwnie wysilano dowcip i elokwen- 
cję na omawianie dzialalności... lóż 
masońskich w Polscel 

Oto znak czasu. 

Ale olbrzymia część społeczeństwa 
naszego czuwa oraz w odpowiedzi 
na ostatnie wypadki domaga się wy- 
rażnej i jasnej decyzji. 

W. B. 


O czym mówią? 


Trzecia Rzesza po ostatnim układzia 
kanclerza Hitlera z Schuschniggem 


KURIER DEMOKRATYCZNY, 


Warszawa, 27 lut 


1938 r. 
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Stany Zjednoczone wzorem demokracji gospodarczej 


Technologia, spółdzielczość, ruch zawodowy 


Od pięciu blisko lat t. j. od chwi- 
li rządów prez. Roosevelta zarówno 
w społeczeństwie amerykańskim, 
jak i w calym świecie nieustannie 
zadawano sobie pytanie, do czego 
zmierzają reformy Roosevelta, ja- 
kie wyniki dadzą jego eksperymen- 
ty w stosunku da farmera, robot- 
nika, przemysłowca. Poza okolicz- 
nościowymi enuncjacjami prezy- 
denta lub jego najbliższych współ- 
pracowników nie bylo dotąd żad- 
nego dokładniejszego opracowania 
podstawowych założeń tej polity- 
ki, którą prez. R., stosuje w roz- 
wiązywaniu najważniejszych za- 
gadnień gospodarczych swego kra- 
ju. Po raz pierwszy pokusił się o 
ło Sekretarz Rolnictwa H. Walla- 
ce, jeden z najbliższych doradców 
prezydenta, dając w serii przemó- 
wień na Uniwersytecie North Ca- 
rolina przegląd metod, które 
są stosowane w rozwiązywaniu 
tych problemów. Jest to pierwsza 
tego rodzaju wykładnia filozofii 
gospodarczej _ Rooseveltowskiego 
‘New Dealu. Poniżej podajemy 
"bieg myśli p. Walllace'a w bardzo 
duzym skrócie, 


1. NACISK TECHNOLOGII. 


Najważniejszym faktem w gos- 
podarce Świata jest, zdaniem p. 
Wallace'a, niedawny wzrost tech- 
nologii. Od samego początku XIX 
wieku, kiedy robomicy fabryczni 
zobaczyli, że ich praca nie jest pew- 
na a rolnicy i hodowcy owiec zmu- 
szeni byli szukać ochrony przed 
wzrastającą produkcją bawełny, 
nacisk zmian technologicznych co- 
raz potężniej dawał się odczuwać 
ekonomistom i mężom stanu, 
początku walczono z postępem ma- 


szynerii, lecz nadaremnie, Dziś 
chętnym okiem spoglądamy na 
dobrodziejstwo technologii, lecz 


nie umiemy walczyć skutecznie z 
ekonomiczną niepewnością i mar- 
notrawstwem sił ludzkich i dóbr 
naturalnych. Od roku 1920 pro- 
dukcja w stosunku do robotnika 
wzrosła o 40%, a w stosunku do 
1 godziny pracy o 80%, liczba jed- 
Sal zatrudnionych robotników jest 
mniejsza niż wówczas- 

Ten Aamir postęp techno- 
logii, w przemyśle i rolnictwie po- 
zwala na to tylko wtedy, gdy nasz 
ekonomiczny system będzie zdolni 
db przeprowadzenia odpowiednic 
reform ku pożytkowi tych, którzy 
potrzebują więcej dóbr i uslug. 

System ekonomiczny konkuren- 
cyjny miał automatycznie dokony- 
wać tych przemian, któreby przez 
technologiczne zdobycze prowa- 
dziły ku wyższej stopie życiowej, 
po prostu przez obnizenie kosztów 
produkcji i cen a podniesienie za- 
robków. System taki miał pomna- 
żać siłę kupna konsumentów a w 
następstwie pomagać w powstawa- 
niu nowych zakładów przemysło- 
wych, które miały zatrudniać ro- 
botników pozbawionych pracy w 
innych zakładach z racji technolo- 
gicznych ulepszeń. W społeczeńst- 
wie rozwijającym się w szybkim 
tempie, w którym knokurencja od- 
grywa dużą rolę, te przemiany z 
łatwością rozwiązują problem bez- 
wobocia na skutek silnej ekspan- 
sji w różnych kierunkach. Amery- 
ka jednak doszła już do stanu doj- 
rzałości i procesy przystosowaw- 
cze stają się coraz trudniejsze. 
Przyczyniła się do tego polityka 
stałych wysokich cen  regulowa- 
nych przez kapitał akcyjny, uży- 
teczności publiczne i rząd, a także 
coraz większe międzynarodowe ba- 
riery celne. 

W rezultacie zarówno w prze- 
myśle jak i w rolnictwie z dobro- 
dziejstw zwiększonej wydajności 
"na skutek wynalazków i nowych 
metod pracy korzystają ci, którym 
już się dobrze powodzi. Zorganizo- 
wana praca korzysta więcej niż 
niezorganizowana, bogaci farmerzy 
więcei niż biedni, spółki akcyjne, 
zwłaszcza wielkie, więcej niż małe 
przedsiębiorstwa lub indywidual- 
ni handlowcy i przemysłowcy. Jest 
w tym wiele wyjątków, ale na o- 
gół technologia wywyższa tych, 
co są już na górze, a w bardziej 
beznadziejną sytuację spycha tych 
na dole, którzy w dodatku mają 
dwa razy tyle dzieci, ile potrzeba 

do ich zastąpienia W konsekwen- 


cji problem staje się tym trudniej- 
szy, im bardziej tryumfuje techni- 
ka. 


Pomimo to jest rzeczą możliwą 
zaprząc maszynę do pracy dla do- 
bra ludzkości, trzeba jednak prę- 
dzej czy później zmienić wiele w 
metodzie rządzenia w stosunku do 
rolnictwa, pracy, przemysłu, bo- 
gactw naturalnych i nodziału rzą- 
dowego dochodu, zwłaszcza w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie z racja 
olbrzymiego postępu technalogicz- 
nego różnice między tymi na gó- 
rze i na dole są większe nic gdzie 
indziej. Oto kilka wskazań, czego 
nia neleży czynić, aby rozwiązać 
problem technologicznego bezrobo- 
cia, A więc: 

1. Nie należy stosować polity- 
ki niedostatku, lecz obfitości, al- 
bowiem monopolistyczna kontrola 
i wysokie ceny zamiast zwiększo- 
nej produkcji z pewnością nie roz- 
wiążą problemu. 

2. Nie należy radykalnie skracać 
tygodnia pracy, aby zapobiec tech- 
nologicznemu bezrobociu, większa 
bowiem część ludności ciągle jesz- 
cze nie posiada tego, co jest jej 
koniecznym do życia; musimy więc 
produkować więcej dla tych, co 
potrzebują; 

3. Nie należy wierzyć propagan- 
dzie, że wojna zatrudni wszystkich 
bezrobotnych, wojna bowiem mo- 
że dać zatrudnienie i przynieść do- 
brobyt tylko na czas krótki, na 
dłuższą zaś metę z reguły prowadzi 
do jeszcze większej depresji; 

4. Ekspansja gospodarcza nie 
powinna być celem sama w sobie, 
lecz tylko środkiem; nie opłaci się 
taki eksport, który nie zostanie za- 
płacony; 

5. Nie należy z racji zwiększo- 
nej produkcji i ludności rolniczej 
dążyć do zmniejszenia i samowy- 
starczalności farm; albowiem tyl- 
ko na drodze rozwoju handlowej 

rodukcji na dostatecznie dużych 
armach morą farmerzy dość do 
posiadania tych dóbr, które pro- 
dukuje przemysł wiejski, Włoś- 
ciaństwo nie rozwiązuje problemu 
amerykańskiego rolnictwa. 


2. NACISK KAPITAŁU 
AKCYJNEGO, 

Drugim ważnym faktem w no- 
woczesnej gospodarce świata jest 
organizacja spółek akcyjnych. Na- 
lezy wątpić, czy technologiczny 
postęp ostatniej doby byłby moż- 
liwy bez pomocy kapitału akcyj- 
nego, na który składają się drobni 
lecz liczni udziałowcy. Poza po- 
stępem maszynowej produkcji rol- 
niczej, poza rozległą siecią linii ko- 
lejawych i elektrycznych, poza po- 
tężną maszynerią nowoczesnych 
zakładów fabrycznych, poza ge- 
nialnymi wynalazkami redukują- 
cymi zastępy robotników, poza 
wieloma przedsiębiorstwami, znaj- 
duje się kapitał, zaangażowany na 
podstawie przywilejów, udziela- 
nych przez państwo przedsiębior- 
com na zasadzie prawa akcyjnego. 
Od łat 70-ciu spółki akcyjne wy- 
wierały coraz potężniejszy wpływ 
na przemysł i handel, a nawet na 
świat polityczny, jakkolwiek w o- 
statnich latach wielkie robotnicze 
i rolnicze organizacje zdołały prze- 
ciwstawić im prawie równorzędną 
siłę. 

Spółki akcyjne, które na mocy 
prawa publicznego mogą koncen- 
trować kapitały i pracę dla celów 
produkcyjnych, powinny nauczyć 
się współpracować z Rządem, aby 
utrzymać równowagę pomiędzy 
produkcją a konsumcją, w przeciw- 
nym bowiem razie stają się jednym 
z dominujących czynników, powo- 
dujących kolejne cykle wysokiej 
koniunktury i niszczącej depresji. 
Kiedy farmerzy produkują za du- 
żo i siła kupna konsumentów po- 
zostaje w tyle, cena produktów 
rolniczych spada do połowy, a na- 
weł do jednej trzeciej tego, co by- 
ło przed tym. Kiedy spółki akcyj- 
ne znajdują się w tym samym po- 
łożeniu, wydalają połowę a nawet 
trzy czwarte swoich pracowników, 
ceny natomiast redukują tylko nie- 
znacznie. 

W roku 1932 przeważna część 
spółek akcyjnych rozumiała, że 
musi trzymać w pogotowiu jak 


nabywczej, a także na konserwację 
największą ilość gotówiki w obawie 
przed jeszcze większymi trudno- 
Ściami, jakie mogły wystąpić w ro- 
ku 1933. Dlatego w r. 1932 wiel- 
kie spółki akcyjne były bezradne 
wobec katastrofalnego kryzysu, 
przy wiełkiej liczbie bezrobotnych, 
z próżnującą gotówką i przy ce- 
nach nie idących w parze z docho- 
dem farmerów i zarobkami robot- 
ników. A przecież dyrektorzy wiel- 
kich korporacji mogli zająć dale- 
ko lojalniejsze stanowisko wobec 

du w jego wysiłkach i nie po- 
wodować tak wielkich wahań w 
produkcji, zatrudnieniu , oszczęd- 
nościach i zyskach. Spółki akcyjne 
muszą coraz wyraźniej przygoto- 
wać się do przyjęcia tej zasady, że 
kapitał i kierownictwo otrzymały 
od Rządu prawo, które upoważnia 
je do robienia zysków pod warun- 
kiem, że pewne prawidła będą za- 
chowane w stosunku do produk- 
cji, cen, płac i wkładów- 

ały prbolem polega na tym, 
czy wielkie nowoczesne spółki ak- 
cyjne będą zdolne do współpracy 
pomiędzy sobą i z Rządem, ażeby: 

1. zwiększyć produkcję odpo- 
wiednio do uzasadnionych wyma- 
gań obliczonych na dłuższą metę, 
chociażby przez takie zwiększenie 
trzeba było obniżyć ceny i przez to 
ewentualnie zredukować czasowo 
zyski; 

2. utrzymywać stale zatrudnie- 
nie na odpowiednim poziomie, jak 
również ceny dostatecznie wyso- 
kie dla podtrzymania siły kupna; 

3. wytworzyć taką politykę cen 
i płac, któraby racjonalnie zwięk- 
szyła produkcję i konsumcję, a 
równocześnie utrzymać równowagę 
z pokrewnymi przemysłami jak 
również pomiędzy rolnictwem a 
przemysłem. 

Niektórzy przemysłowcy o indy- 
widualistycznym nastawieniu, ja- 
kie mieli w przeszłości, będą nie- 
wątpliwie Ociazać się z rozpoczę- 
ciem takiej polityki. Nie powinni 
jednak zwlekać za długo, ponieważ 
pewnego dnia przyjdzie drugi rok 
1929, a wtedy, wśród pośpiechu i 
zamieszania, trudno będzie działać 
rozsądnie. 


3. ROLA RZĄDU. 
Z powyższych rozważań wynika, 
że technologia i spółki akcyjne są 


ISKIERKI 


Z okazji zjazdu zarządów okrę- 
gowych O. Z . N., szef obozu gen. 
Skwarczyński wygłosił mowę pro- 
gramową. w której potwierdził za- 
sadnicze tezy deklaracji pułk. Koca. 
Gen. Skwarczyński wyraził przypu- 
szczenie, że realizowanie programu 
Ozonu może być nazwane działal- 
nością zachowawczą o tendencjach 
totalistycznych. Jeśli bilans za rok 
1958/39 będzie taki sam jak poprzed- 
ni nie ma obawy, aby realizację 
planu w ogóle bylo można nazwać 
działalnością. x 

Zgodnie z uchwalą Rady Obrony 
Państwa ustanowiono stanowiska 
podsekretarzy stanu w Ministerstwie 
Rolnictwa. Wiceministrami zostali 
pp. M. Jaroszyński i Wierusz-Ko- 
walski. . 

Pierwsze posiedzenie pełnego Za- 
rządu Głównego Związku Naucz. 
Polskiego wybranego na zjeździe 
krakowskim w dniu 2 bm., zostało 
zwołane na 26 i 27 bm. do Warsza- 
wy. Posiedzeniu przewodniczyć bę- 
dzie prezes Nowicki. 


Kongres Stronnictwa Ludowego 
w dniach 27 i 28 lutego wysłucha w 
pierwszej linii sprawozdania z dzia- 
łalności N. K. W. (sprawozdanie to 
obejmie również zagadnienia polity- 
czne oraz omówi ogólną linię tak- 
tyczną Stronnictwa), głównej komi- 
sji rewizyjnej. głównego sądu partyi- 
nego oraz sekretariatu generalnego. 
Tym sprawom będzie poświęcona 
pierwsza część Kongresu. W drugiej 
giej części Kongresu dokona wyboru 
prezesa Stronnictwa, przewodniczą- 
cego Kongresu i rady naczelnej, da- 
lej 100 członków rady naczelnej, 
glównej komisji rewizyjnej i głów. 
nego sądu partyjnego. 


narzędziami obosiecznymi i przy- 
czyniają się one do ekonomiczne- 
go i społecznego postępu, ale rów- 
nocześnie stwarzają coraz większą 
niestałość, coraz częściej niszczą 
zasoby materialne i siły ludzkie o- 
raz powodują coraz dłuższe i głęb- 
sze kryzysy. Dzisiejszy świat ibo- 
wiem nie jest już tym prostym 
światem z czasów Adama Smitha, 
w którym tysiące mniej więcej 
równych sobie indywiduów kon- 
kurowało pomiędzy sobą, kupując 
i sprzedając zgodnie z prawem po- 
dazy i popytu. Doktryna Smitha 
była dobra, jak długo istniały wief- 
kie bogactwa naturalne do eksplo- 
atowanmia. Dziś system egoistycz- 
nego indywidualizmu, zapominają- 
cego o dobru powszechnym ludz- 
kości, doprowadza gospodarkę 
świata do szczytów pomyślnej ko- 
niunktury, aby ją nagle rzucić na 
dno katastrofalnego kryzysu. 

Dotychczasowa historia koniun- 
tukr i kryzysów wykazuje, że 
przychodzą one mniej więce co 
dziesieć lat, Jeżeli rok 1919 spro- 
wadził depresję w 1921 roku a rok 
1929 kryzys w 1932 roku, to po- 
myślny rok 1939 może sprowadzić 
kryzys w roku 1942, Wiele obja- 
wów wskazuje na to, że zorganizo- 
wany przemysł, prace i rolnictwo, 
pozostawione samym sobie, mogą 
w ciągu 10 lat doprowadzić do ta- 
kiej sytuacji, jaka wytworzyła się 
w roku 1929 i w latach następ- 
nych. 

Powstaje tedy pytanie, czy w 
tych warunkach rząd powinien 
wkroczyć, aby gospodarkę narodo- 
wą uchronić od klęski? Dotych- 
czas rząd był zawsze tylko polic- 
jantem i w tym charakterze działał 
raczej negatywnie dla ogólnego do- 
bra: pomagał od dawna specjalnym 
czynnikom zainteresowanym w 
szybkim eksploatowaniu natural- 
nych bogactw kraju, unikał nato- 
miast bezpośredniego udziału w 
kierowaniu gospodarki kraju, chy- 
ba, że trzeba było od czasu do 
czasu usunąć po jakiejś depresji 
lub innej podobnej klęsce. Teraz 
przyznaje się, na ogół, że rola rzą- 
du powinna być cokolwiek więk- 
sza, że rząd powinien zapobiegać 
depresjom i klęskom, że powinien 
wywierać wpływ stabilizujący w 
gospodarce narodowej. 

Nacisk nowoczesnej technolo- 
gii i wpływ kapitału akcyjnego na 
produkcję i ceny jest tak wielki, że 
los jednej trzeciej ludności, znaj- 
dującej się na samym dole struk- 
tury społecznej staje się praktycz- 
nie beznadziejnym, jeżeli rząd nie 
wystąpi słanowczo i potężnie w 
obronie dobra powszechnego. W 
rzeczywistości, spółki akcyjne, 
związki robotnicze i organizacje 
farmerskie coraz częściej podejmu- 
ja decyzje, dotyczące produkcji 
i cen, z wiedzą i pomocą rządu. 
Rząd coraz lepiej uświadamia so- 
bie, w jakim stopniu jego polityka 
pieniężna, celna budżetowa i kon- 
trolna oddziaływać może na ogól- 
ną sytuację kraju. Tworzy się nowa 
wiedza rządzenia i jej szerokie zrę- 
by już się ukazują. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę poli- 
tykę fiskalną rządu, to powstaje 
pytanie, czy system nakładania po- 
datków i wydatkowania może w 
pewnej mierze przyczynić się do 
wyeliminowania cyklów kryzyso- 
wych i do utrzymania bardziej cią- 
glej równowagi pomiędzy produk- 
cją a konsumcją w skali coraz wyż+ 
szej? Czy ta polityka może zwięk- 
szyć siłę produkcyjną i konsum- 
cyjną tej jednej trzeciej narodu, 
która źle mieszka, żle się ubiera i 
odżywia? Czy ta polityka może 
przyczynić się do większej stabili- 
zacji gospodarczej i do lepszej kon- 
serwacji sił ludzkich i dóbr mate- 
rialnych? 

Wielu ludzi martwi się wielkimi 
wydatkami, jakie rząd noczynił na 
roboty publiczne, na rolnictwo, na 
obozy pracy, na dożywianie bezro- 
botnych i t. p. Wielu bogatych 
przemysłowców, handlowców i 
bankowców wolałoby ażeby Rząd 
zaprzestał tej akcji i zrównoważył 
budżet. Nie chcą oni zdać sobie 
sprawy z tego, że większa część 
tych pieniędzy idzie na tych, któ- 
rzy nie mają prawie żadnej siły 
ziemi, budowę tam, dróg, mostów 


it. p. Co więcej: nie uświadamiają 
sobie, że gromadzenie zbyt wiel- 
kich oszcędności w jednym roku 
powoduje zbyt wielką ekspansję 
gospodarczą w następnym roku, a- 
by w trzecim roku sprowadzić spa- 
dek obrotów i depresję. Tak było 
w latach 1919—1921, 1922—1924, 
1925—1927 i 1928—1950. 

Krótko mówiąc, jeżeli podatki 
mają przyczynić się do ogólnego 
dobra na dłuższy okres czasu, to 
muszą one być dość wysokie, aby 
kapitalizacja nie wzrosła do tego 
stopnia, jak było w latach 1928—' 
1929, powstaje bowiem wtedy po- 
kusa do użycia pieniędzy na nie- 
odpowiednie cele. W tym wypad- 
ku rząd znajduje się w lepszej po- 
zycji, aniżeli ktakolwiek inny, żad- 
ne bowiem przedsiębiorstwo, żaden 
związek zawodowy, żadna organi- 
zacja rolnicza nie posiada tak peł- 
nego i dokładnego obrazu całej 
gospodarki jak rząd. Pieniądze, 
które rząd wydaje na roboty pub- 
liczne, na konserwację dóbr, na 
podtrzymanie stabilizacji gospo- 
daczej i równowagi pomiędzy pro- 
dukcją a konsumcją, zwiększają si- 
łę nabywczą tej części ludności, 
która ma najmniej środków mate- 
rialnych, a tym samym przyczy- 
niają się do zwiększenia popytu na. 
towary przemysłowe, co wychodzi 
w końcu na korzyść producentów, 

Jeśli weźmiemy pod uwagę prze- 
mysł budowlany, to zobaczymy, że 
w latach 1930—1937 budowana za- 
ledwie w skali 1/4 normalnego za- 
potrzebowania. Stąd należy się 
spodziewać, że w następnych kilku 
latach powstanie ruch budowlany 
na wielką skalę, który wielkie ko- 
rzyści przyniesie właścicielom pla- 
ców, przedsiębiorcom i robotnikom 
budowlanym. Lecz żadna z tych 
grup społecznych nie jest zdolną 
ńrzewidzieć i ułożyć planu akcii na 
ten czas, kiedy ruch ten osłabnie 
i budować się będzie zaledwie 1/3 
tego co przedtem. To wskazuje na. 
ae współpracy tych grup z 

ządem, a w szczególności na kó- 
nieczność gromadzenia faktów z 
dnia na dzień, z miesiąca na mie- 
siąc i interpretowania ich, mają na. 
uwadze przyszłą planową akcję. 

Sedno zagadnienia w każdym 
wielkim państwie leży dzisiaj w 
tym, aby Rząd miał dostateczne 
środki i potrzebną siłę do służenia 
skutecznie ogólnemu dobru. 
wielu krajach potrzeba ta jest tak 
wielka, że wyrzeczono się nawet 
demokracji. W Stanach Zjedno- 
czonych istnieje przekonanie, że 
służenie ogólnemu dobru powin- 
no wzmocnić a nie osłabić demo- 
krację, wszelka bowiem aufokracja 
jest nieznośną dla amerykańskiego 
społeczeństwa. 

Era służenia ogólnemu dobru 
potężniejszej jeszcze technologii 
przyczynić się może do rozwoju 
mającej na celu efektywniejszą 
koserwację dóbr ludzkich i natu- 
ralnych, przy pomocy nowej orga- 
nizacji przemysłowej, nowych zwią 
zków zawodowych, nowych stowa- 
rzyszeń farmerskich, przy czym 
Rząd stałby na straży dobra nie- 
zorganizowanych i dążyłby do 
wyeliminowania cyklów zbyt wy- 
sokich koniunktur i kryzysów. 

Zasadniczo biorąc, najważniej- 
szymi w nowoczesnej gospodarce 
są idee, technologia i bogactwo na- 
turalne, a nadto organizacje spół- 
dzielcze, związki zawodowe, orga- 
nizacje rolnicze i inne, za pośred- 
nictwem których wypowiada się 
prawdziwa demokracja. W Stanach 
Zjednoczonych, zdaniem p. Wal- 
lace'a, istnieją najlepsze warunki 
po temu, aby wypracować demo- 
krację gospodarczą, która służyła- 
by za wzór całemu światu. bj 


HEREZJE 


DOBRA JEST 
Byl niegdyś istny krzyż pański 
Z tym W. M. Gdańskiem. 
Dziś zrzędzić nikt nie ma prawa. 
Dzis — inna sprawa. 
Można swobodnie popuścić wodze— 
Na gładkiej drodze... 
Wszystko już inny obrót przybiera... 


(z mowy Hitlera) 
Kemil 


, 


NED Y 


Sam na sam 
Sau CEEE 


KALOSZ I MASON 


Zaczelo się od psikusów, jakte 
nie szczędzi nam w tym roku luty, 
do którego z powodzeniem PG 
stosować można ludowe przysło” 
wie na kwiecień: „kwiecień — ple- 
cień, wciąż przeplata: trochę zimy, 
trochę lata". Ta własnie zmienność 
aury skłania panie do noszenia 
długich, śnieżno-białych GEOEAĘ 
ców, panów zaś — do zwykłych, 
wcale nieesfełycznychn kaloszy. 

Pan Jedrzej włozywszy na siebie 
welnianą kamizelkę, długie, ciepłe 
„niewymawialne', omofał szyję po- 
żężnych rozmiarów szalem, wsunął 
nogi w głębokie kalosze i wyszedł 
na przechadzkę. Stanąwszy mimo- 
woli na przystanku p- Jędrzej 
stwierdził, że wszystkie te środki 
zapobiegawcze nie uchronią go od 
kataru i postanowił odbyć niekosz- 
towną przejażdżkę tramwajem. W 
tym celu nabył gazetę za 10 æ. i 
usadowiwszy się wygodnie w 
przedziale dla niepalących, zagłę- 
bił się w czytaniu. 

Po upływie kilku minut p. Jẹ- 
drzeja ogarnęły refleksje. — Do li- 
cha, myślał, jeżeli będę siedział w 
kaloszach w ogrzanym wagonie na- 
bawię się nie tylko kataru, ale za- 
palenia płuc: I p. Jędrzej, ostroż- 
nie, żeby nikt nie widział, zsunął 
lewy kalosz, a potem, potem tak 
się przejął mową posła Dudzińskie- 
go o lożach masońskich, którą wła- 
Śnie czytał, że zapomniał o Bożym 
świecie. Wiadomo: temat pasjonu- 
jący i aktualny. 

Nagle p. Jędrzej uczuł instynk- 
townie, że ktoś bacznie mu się 
przygląda, 

Żesknął ukradkiem sponad ga- 
zety i.. oblał go zimny pot. Na- 
przeciw siedział pan o czarnych, 
przenikliwych oczach, ze srebrnym 
znaczkiem w kształcie trójkąta i 
przyglądał się mu bacznie. p 
Mason! Przemknęła p. Jędrzejowi 
myśl szybsza od błyskawicy i nie 
namyślając się długo jednym su- 
sem dopadł do drzwi i prawie w 
biegu wyskoczył z wozu. 

Ale kalosz został. Ujrzał go na- 
tychmiast wszechwidzący konduk- 
tor i schował do skrzyni. P. Jędrzej 
zaś ochłonąwszy po kilku minutach 
i przeżegnawszy się pobożnie, spo- 
strzegł z przerażeniem swoją zgu- 
bę. Nie dał jednak za wygrane i 
postanowił czekać aż tramwaj wró- 
ci na fatalny przystanek. Trzyma- 
jąc lewą nogę w powietrzu 
z filozoficznym spokojem od- 
powiadał na zaczepki gawiedzi u- 
licznej, która robiła niedwuznaczne 
aluzje na temat jego dojrzałości u- 
mysłowej. 

W reszcie tramwaj nadszedł. P. 
Jędrzej wskoczył na pomost i wy- 
łuszczył swoją prośbę kondukto- 
rowi. 

— Kalosz? Owszem znalazłem. 
A z której nogi? 
lewej. 

— Zgadza się. Jest. 
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- Wzloty i wahania twórczości 


Kiedyś, przed rokiem zgórą, roz- 
mawiałem z akademikiem Tadeu- 
szem Zielińskim, — mówiliśmy o u- 
padku i przyczynach upadku cywili- 
zacji antycznej, to o podobieństwach 
między końcem sarożytności, a naszą 
współczesnością, o przyszłych moż- 
liwościach. Pamiętam, że czasy o- 
becne porównywał profesor od o- 
kresu aleksandryjskiego, po nich 
zapowiadając jakąś nową epokę ce- 
zarów. 

W pewnej chwili, mój dostojny 
współrozmówca powiedział nie bez 
patosu i liryzmu: — Marzeniem ca- 
łego mojego życia było odrodzenie 
-sławiańskie, lecz jak Mojżesz nie 
doszedł do ziemi obiecanej, tak i ja 
już nie zobaczę upragnionego rene- 
sansu, Dodałem, że będzie to przy- 
puszczalnie ów najbardziej pełny i 
całkowity renesans, jakiś absolutny 
Bomanizmą w którym człasiek Std: 
by się jedyną zasadą całej rzeczywi- 
stości humanistycznej i miarą wszy- 
stkich rzeczy, choć nie tą starą, so- 
fistyczną i względną, odrodzoną w 
pragmatyzmae, lecz nową i bez- 
względną, wyprowadzającą się z 
tradycyj platońskich. 

To działo się w przysłowionym 
gabinecie uczonego. Na ulicy. mniej 
więcej w tym samym czasie, brzmia- 
ły hasła dla mas: „człowiek twór- 
czy”, „twórczość”, „praca twórcza”, 
„radosna twórczość”, Człowiek 
twórczy miał być ideą kierowniczą 
dla szarego człowieka pracy. Dźwięk 
ten słyszało się wszędzie: w rozmo- 
wach na zebraniach, akademiach, w 
prasie codziennej, 


nędznym prowincjonalnym pisemku, 
można było znaleźć conajmniej jed- 
ną „radosną twórczość”, — wszyst- 
ko to jednak było bez radosnej wie- 
dzy. Jak wszelkie hasło dla mas, jak 
każda idea, która zbyt wcześnie 
„Sięgnie bruku”, „człowiek twórczy” 
prysł jak bańka myellana, pozosta- 
wiając u wielu niesmak i jakby za- 
żenowanie, że też mogli takim 
komunałem tak długo szermować. A 
jednak to nie komunał, lecz słowo, 
które się kiedyś będzie pisało przez 
duże „C” i „I”. Pojęcia twórczości 
i człowieka twórczego, tak nieuda- 
nie jako hasła rzucone i ośmieszone, 
należą do ewangelii przyszłości, być 
może do tego właśnie odrodzenia. 
o którym była mowa na początku. 

Dlaczego jednak tak się stało, że 


społeczność indywidualistów, filo- 
zołów czynu i herosów woli tak 
transparentowo potraktowała, zda- 


wałoby się, bliskie jej warości? Jeś- 
liby ktoś sądził, że przypuszczalnie 
dlatego, iż nie nastąpił jeszcze ów 
słowiański renesans — ten popełni 
tylko zwykły błąd logiczny, wpad- 
nie w circulus vitiosus, niczego nie 
wyjaśniając. Otóż tu byłaby pora 
i miejsce wystąpić z oskarżeniem 
klerków o zdradę cywilizacji, jeśliby 
to była istotnie zdrada, a nie: nie- 
moc, brak siły, wyczerpanie, deca- 
dence i Untergang ludzi — którzy 
utracili związek z głębokim po- 
dziemnym, tragicznym nurtem życia 
narodu i historii, — niektórzy go 
nawet nigdy nie mieli i nie mogli 
mieć, Są bezsilni, nie wyczuwają po- 


w najbardziej tencjału niewyrażonych jeszcze, lub 


— Stokrotnie dziękuję: Wie- 
działem, że w tramwaju nie zgi- 
nie. 

— Jasne. Chyba, że złodziej ja- 
kiś się napatoczy, ale wtedy to już 
wina publiczności, bo dyrekcja o- 
strzega. 

— Tak, oczywiście, Więc pan 
Pede laskaw wydać mi ten ka- 
osz. 

— Wydać? Wydać nie mogę- 

— Jakto? Przecież pan widzi, że 
to mój kałosz. O, proszę, moje ini- 
cjały. 

— Nie przeczę. Pański ło on 
pewnie jest, bo to chyba wariat z 
mokrą głową wystawałby godzinę 


. na jednej nodze w taką psią pogo- 


dę 

— No, widzi pan. Więc niech 
mi pan nareszcie wyda. 

— Za nic. 

— Ależ na litość, dlaczego? 

— Z tej prostej przyczyny, że 
kałosz pański muszę odstawić do 
biura znalezionych przedmiotów, 
skąd po sprawdzeniu może go pan 
odebrać. 


W orkanowym podgroniu 


Słońce rozjaśnia stoki garbów 
pocięte prostokątami górskich po- 
letek. Odległe lasy u samych gro- 
ni koltunią się fioletowym cie- 
niem dali. Cisza leży na ukołysa- 
nych pogodą rozchyłach gór — o- 
stry pokrzyk pasterza tnie masyw 
spokoju tym bardziej przykro. 
Głos wychyla się nie wiadomo 
skąd i ginie bez odbicia. Muzyka 
tysiącdźwiękowa _— rozśpiewanych 
Świerszczy zdaje się być dzwonie- 
niem ciszy w uszach. Nie zamyka 
drogi innym wrażeniom. Rozgrza- 
na upałem lipcowego dnia pachnie 
macierzanka porastająca każdy zu- 
chel niezdeptanega przydroża, każ- 
dy załom pastwiskowego wzgórza. 
Granatowe łuki wypiętych szczy- 
tow maątowieją na tle szafiru nieba, 
mglą się i siedzą wokoło jak ol- 
brzymie nieruchome czapy. 


Gorce — Orkanowe Gorce. 


i Od Rabki wąskimi pasemkami 
ścieżyn idą grupki ludzi z koszami 
od jagód. Szare bez wyrazu twa- 
rze Rzadko migną się cyfrowane 
wynełzłym czerwonym haftem i o- 
ksydowane brudem białe spodnie 
góralskie. Ludzie idą śpiesznie. 
kratka pól uprawnych. W lewa 


Ciągnie ich dom, jak rano ciągnę- 
ło ich miasto. Idą do Poręby, do 
Koninki, i — hań do odległego Lu- 
bomierza. 


Wędrówka po górach działa jak 
odurzający środek. Obojętne się 
czynią jednakowo — tak wojna 
hiszpańska jak i „zatarg“ japoń- 
sko-chiński. Człowiek popada w 
doskonałe zobojętnienie. Najważ- 
niejsze, aby było co zjeść i można 
znaleźć dach z czterema ścianami 


na nocleg we właściwym czasie. 
Ciągnie jak ciekawa książka za- 
gadka, pytanie, tajemnica: co się 


oto otworzy za chwilę, jakiż widok 
tam z tej góry? co się je za 
świat tam za tym kosmatym czu- 
bem? Czy będzie rodo-zielone pa- 
stwisko z centkami czerwonych 
krów, czy też ludzie będą układać 
stożki siana na szkielet rozczapie- 
rzonego rogala? Czy może leży 
spłacheć szmaragdowego boru z 
łysinami bielejących pniaków? 
Droga z Rabki przez Olszówkę 
do Poręby Wielkiej turystycznie 
nie jest ciekawa. Na wypukłych, 
łagodnych wzgórzach widnieje 
widać dalekie, samotne i rzadkie 
szczyty Beskidu Wyspowego. 


— Panie konduktorze! Niechże 
pan pomyśli jak człowiek. Przecież 
nie będę paradował po mieście w 
jednym kaloszu. I głupio i pnzezię- 
bić się mogę. Proszę, niech pan 
wyda. 

— Co mi pan będziesz o czło- 
wieku gadal. Konduktorem jestem 
A kalosz może pan w gazetę za- 
winąć. Dalej złaź pan. Panie moto- 
rowy, jadziem. 

Pan Jędrzej podskakując na jed- 
nej nodze OCE do biura, 
gdzie po dwuch dniach wydano 
mu kalosz za pokwitowaniem. 

W międzyczasie jednak w tajem- 
niczy sposób zaginął kałosz z pra- 
wej nogi. 

Kto winien? Trudno powiedzieć. 
Kałosze, masoneria czy wartki po- 
tok biurokracji, w którym toną 
nie tylko rzeczy wielkie, ale i zwy- 
czajne przedmioty codziennego u- 
żytku. 

Pomyślcie, najmiłsi. Może roz- 
wikłacie jakoś tę zagadkę: Trudna 
nie jest. 


WAL. 


Gorce jeszcze dla stopy niedostęp- 
ne. Wsie ukryte są po głębokich 
brózdach i widne tylko na mapie. 
Im więc oczy mają większą prze- 
strzeń i swobodę do hasania po 
rozległych okolicach, tym wzrasta- 
ją bardziej dolegliwości cielesne. 
Plecak zatem ciąży niemiłosiernie. 
Pieką nogi wzbogacone w dodat- 
kowy komplet pęcherzy. Dokucza 
praenienie z braku wody na od- 
krytych polach. Słońce wyciska ze 
skóry trzynasty pot. Dobrze jest 
więc w takiej sytuacji usiąść i uda- 
wać zachwyt krajobrazem. Albo 
mapę konfrontować uczenie z tere- 
nem. Lub też pogadać z przechod- 
niem. 


Rozmówca ma lat około cztar- 
dziestu. Pod czarnym góralskim 
kapeluszem z chudą podłużną 
twarz i siwe wpadłe głębokie pod 
krze brwi oczy. Cajgowa wypło- 
wiała marynarka na przymorusa- 
nych spodniach „swojej roboty”. 
W ręku dwa koszyki od jagód u- 
smarowane wewnątrz borówko- 
wym sokiem na granatowo. 

Rozmowa z początku powolna, 
ostrożna, wstępuje następnie w sta- 
dium szczerości. Dowiaduję się, że 
mój przygodny znajomy jest z Lu- 
bomierza, ma 434 morgi ziemi, że 
wszyscy małorolm z szerokiej oko- 
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nieudolnie początkowo wyrażają- 
cych się idei, — nie znają sokratycz- 
nej sztuki położniczej. Kiedy się ta- 
ki potencjał wyładowuje sam. bez 
klerkowskiego współudziału, zmia- 
ta ich z powierzchni ziemi, jako nie- 
potrzebnych. To właśnie było rzeczą 
klerków: zająć się człowiekiem twór- 
czym, pogłębić go myślowo, nadać 
mu wartość pojęciową, spojrzeć na 
niego sub specie filozofii i historio- 
zofii. Nie uczynił tego. 

Tymczasem chodziło i chodzi a 
rzecz niemałą: o to jakie ma być 
oblicze człowieka przyszłości, jego 
ethos, jego postawa wobec świata, 
jakie idee powinny nim kierować, a 
jaki ideał wychowawczy należałoby 
walczyć. Dowolne, zdawkowe i 
mgliste treści wypełniały dotychczas 
pojęcia twórczości i człowieka twór- 
czega. Pozornie, ale tylko pozornie, 
wszyscy godzili się na nie, gdyż tak 
bezkrwiste i bezpostaciowe nie były 
grożne, nie zagrażały i nie wywłasz- 
czały starych bożyszcz. Lecz jeśliby 
się nadało tym pojęciom należną im 
wartość, jeśliby się je określiło i 
podparło jakąś jedną filozofią o wy- 
razistym i mocnym kierunku, wtedy 
jedni w przerażeniu wyrzekliby się 
twórczości i tworzenia, jego rozko- 
szy i męki, szału i ryzyka. wszelkie- 
go rozwoju i kultury nawet, drudzy 
zniszczyliby samego człowieka i 
wznieśli kopiec _ robototermitów. 
Dziś wolno wszystkim posługiwać 
się tym pojęciem, bo dziś ono nic 
nie oznacza. 

Najwyższy już czas pokusić się o 
próbę, jeśli nie rozwiązania, to przy- 
najmniej należytego postawienia 
problematyki twórczości i tworze- 
nia. Zacząć jednak wypadnie od... 
pracy, żyjemy przecież w okresie 
kultu dla świata pracy, kiedy praca 
łączy się z twórczością w pojęciu 
twórczej pracy, Cóż jest więc pra- 
cą, a co twórczością — jaki jest wza- 
jemny stosunek tych pojęć, czy nie 
nastąpiło tu biblijne pomieszanie ję- 
zyków, czy można położyć znak 
równości między człowiekiem pracy 
i człowiekiem twórczym. Oto wstęp- 
na problematyka. 

Łączenie pracy z twórczością nie 
jest przypadkowe, to dziedzictwo 
socjalistycznej doktryny, podobnie, 
jak cały ten współczesny, przesądny, 
nieszczery, konwencjonalny i mar- 
twy kult dla pracy. Dziesiąta woda 
po kisielu z XIX wieku. Zamierają- 
cy mit. Socjalizm był dotknięty ja- 
kąś ambiwalencją uczuć wobec pra- 
cy, tłukła się po nim, być może 
podświadomie. nauka o dwojakiej 
prawdzie: jedna głosiła, że tylko pra- 
ca tworzy wartości, druga — że na- 
leży człowieka uwolnić od pracy, — 
ograniczając jej czas do minimum. 
Ale czy się jednocześnie nie uwal- 
niało człowieka od wartości? I my 


licy ratują się w biedzie na przed- 
nówku zbieraniem malin, borówek 
i grzybów. Lasy, w których zbie- 
rają, należą do pana, trzeba wyku- 
pić pozwolenie za trzy złote, a je- 
zeli jednorazowo, to 50 groszy- 

Zbierają jednego dnia całą ro- 
dziną, by drugiego ktoś z domu na 
zmianę poniósł skoro świt do Rab- 
ki i tam chodząc od willi do willi 
sprzedawał po 5, 10, 15 groszy 
szklankę jagód. Tym sposobem 
zdoła uzbierać 3 do 3%» zł. w ciągu 
dwu dni. I to jest podstawą do 
przeczekania okresu głodu. 

Pytam się o nastroje polityczne 
chłopów z tej okolicy. Odpowia 
mi, że są najrozmaitsze: i ludowcy, 
i narodowcy, i inni- 


— Muszę już iść, idę do księ- 
dza, może mi pożyczy choć z 
ćwiartkę żyta na mąkę... — kończy 


i chce odchodzić, więc pytam go 
o Orkana, pisarza. 

Nie umie odpowiedzieć. Nie 
słyszał. A po pewnej chwili sądzi, 
że to chodzi o pisarza gminnego. 
Zatym nie indagowałem go dalej. 


Z nachylonego ku dolinie stoku 
schodzą do wsi. Między drzewa- 
mi znaczą się czerwone dachy bu- 
dynków. Plączą się te domy jakąś 
asymetryczną linią nad krętą dro- 
gą — bez planu, bez porządku, Z 


dziś często, zupełnie szczerze woła- 
my „cześć pracy” i równie szczerze 
chcielibyśmy pracować jak najmniej. 
Tajemnica tego schizofrenizmy w 
wartościowaniu kryje się w tym, że 
mylnie wszelką pracę uważając za 
wytwórczynię wartości, za pracę 
twórczą, zmuszeni jesteśmy czcić ją 
i nienawidzieć jednocześnie, 
Niektórzy przeciwnicy socjali- 
stycznej doktryny zajęli stanowisko 


Zimą 
jakże często odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
energii życiowej. Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. Norweski 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło- 
neczne, a dla swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi żródło zdrowia 
dla dzieci i dorosłych. 


NORWESKI 
TRA N 
LECZNICZY 


ŻA spony 6a sałym kwiańiw, 


wręcz odwrotne: całkowicie odwar- 
tościowali pracę, uznali ją za nie- 
twórczą, produkującą jedynie uży- 
teczności subjektywne, dobra kon- 
sumcyjne na zaspokojenie potrzeb 
pracującego. Marxiści zapomnieli, 
jak i Ci poczciwcy, którzy w swej 
niewiedzy czczą pracę — że nie każ- 
da praca jest twórczością, ich prze- 
ciwnicy nie spostrzegli natomiast, że 
każda twórczość jest i pracą lub, co 
lepiej, że w każdej twórczości jest 
praca. Nie ma twórczości bez pracy. 
bywa jednak praca pozbawiona war- 
tości twórczych. W najbardziej sub- 
telnym duchowym i uduchowionym 
tworzeniu jest jeszcze bardzo szara 
i czarna praca, — o tym dobrze wie- 
dzą artyści. 

Chodzi o to, aby jeśli już niecałą, 
to przynajmniej jak największą część 
pracy przekształcić na pracę twór- 
czą, żeby pracy nadać tę wyższą 
wartość, która jest cechą twórczości, 
Lecz tego nie osiągnie się na drodze 
szarego mitu o szarym czlowieku, 

(dokończenie na str. 7) 


obejść wyganiają czerwone stadka 
krów. 

Poręba Wielka. 

Z boku, z niewielkiego zagajni- 
ka świerkowego wyszło na drogę 
troje dzieci, Stay dziewczynka 
i dwu mniejszych chłopców. Uma- 
zane są jagodami od czola do lokci. 
Konopiaste  czupryny chlapców 
zwisające nad kołnierzem zębatą 
linią, nieuczesane włosy dziew- 
czynki i te cajgowe wygurzałe łasz- 
ki, przez dziury, których widać o- 
paloną skórę na kolor kawy, oraz 
wzdęte brzuchy upodobniają mal-. 
ców do leśnych gnomów. Mają peł- 
ne dzbanki jagód. 

„Rozmawiam, dziewczyna odpo- 
wiada rezolutnie. W pewnym mo- 
mencie rzucam pytanie o Orkana. 
Miga dziewczynie w oczach nieu- 
chwytny prawie błysk namysłu: 

— Orkan, wiem, co mieszkał ną 
Podgroniu... 

Dwunastoletni kandydat na aby- 
watela rodzaju żeńskiego, pociąga 
nosem z zakłopotania, ale znać, ze 
coś wie, tylko męczy się nad uję- 
ciem, nad wysłowieniem, mozolnie 
konstruuje, wreszcie słyszę: 

— On pracował w  durkarni.., 
To był taki czlowiek, co wszystko 
umiał — zaokrągla swoje zeznania 
mają interłokutorka umazana ba- 
rowkami i milknie. 

(d. c. na str. 4) 


A. Gęziński 
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-— Wisła wpada do Morza Czarnego... 


” 

Niedaleko Rudek, powiatowego 
miasteczka na szlaku Lwów — Sam- 
bor, odbywa się ostatnio niezwykła 
uroczystość pobrania wody z dzialu 
wód między zlewiskiem Bałtyku i 
Morza Czarnego. Celem tego aktu 
symbolicznego było podkreślenie 
doniesłości planu stworzenia wiel- 
kiego kanału Bałtyk — Morze Czar- 
ne przez połączenie Wisły z Dnie- 
strem. Uroczystość ta minęła na © 
gół bez echa, choć dotyczy sprawy, 
mającej dla Polski pierwszorzędne 
zmaczenie — znaczenie poprostu e- 
pokowe. 

Kilka kilometrów za wspomniany- 
mi Rudkami, odległymi 50 kilomet- 
rów od Lwowa, istnieje dział wód 
między zlewiskiem bałtyckim i czar- 
nomorskim. Granicą tego działu jest 
rów t. zw. Rów Graniczny długości 
kilkuset kroków, łączący się po jed- 
nej stronie z Dniestrem, z drugiej 
zaś z rzeką Wisznią, dopływem Sa- 
nu. Linią tego rowu oraz Wisznią 
miałby biec kanał między Dniestrem 
i Wisłą. 

Zadanie niewątpliwie olbrzymie. 
Długość Wiszni wynosi okoła 70 
km. zaś długość Sanu od ujścia 
Wiszni do Wisły — około 100 km, 
Na tym jednak nie koniec. Przepro- 
wadzenie kanału musiałoby pociąg- 
nąć za sobą przebudowę Dniestru i 
Sanu dla stworzenia warunków, u- 
możliwiających żeglugę. Również 
Wisła musiałaby ulec na pewnym 
odcinku przebudowie, ponadto mię- 
dzy Gdynią i Wisłą mialby być wy- 
budowany kanał długości 150 km. 

Trasa wodna bałtycko - czarno- 
morska — wedle sporządzonych 
planów — przedstawiałaby się na- 
stępująco: statek popłynie kanałem 
z Gdyni da Wisły, Wisłą do ujścia 
Sanu, skanalizowanym Sanem, na- 
stępnie od Radymna kanalem przez 
rzekę Wisznię = Dniestru, skanali- 
zowanym Dniestrem po Zaleszczy- 
ki, stąd zaś tunelem przez dział wód 
do Prutu pod Nowosielicą, w końcu 
uregulowanym Prutem i Dunajem 
do Gałaczu nad Morzem Czarnym. 
Długość tej trasy wynosi od Bałty- 
ku do Morza Czarnego 1894 km. 
z czego na terytorium polskie przy- 
pada 1168 km, reszta zaś na teryto- 
rium rumuńskie. Ogólna trasa, wy- 
magająca przebudowy dla umożli- 
wienia żeglugi, wynosi 850 km, z 
czego na terytorium polskie przy- 
pada 518 km., reszta zaś na teryto- 
rium rumuńskie. 

Istnieje również projekt polącze- 
nia tej drogi wodnej ze Lwowem. 
Wymienić należy dwie koncepcje: 
połączenie przez Sądową Wisznię — 
staw gródecki — Komarno oraz po- 
łączenie przez Sądową Wisznię — 
Rudki. — Lwów miałby się więc stać 
portem, ważnym punktem, choć le- 
żącym na uboczu projektowanego 
traktu, 

Wielką wagę do tej drogi wodnej 
przywiązuje również Zagłębie wę- 


glowe. Po dokonaniu dodatkowego 
kanału — jaki projektuje się — Za- 
glębie węglowe uzyskałoby połącze- 
nie ze szlakiem  baltycka - czarno- 
morskim. 

Plan stworzenia regularnego trak- 
tu wodnego w postaci kanału Wi- 
sła - Dniestr datuje się od XV wie- 
ku. Już wtedy rozumiano  donios- 
lość tego połączenia, a sprawa ta 
szczególnie żywo poruszana była za 
czasów króla Sobieskiego. Mimo 
częstego powracania do tej koncep- 
cji, nie przystąpiono do jej realiza- 


cji. Następny okres nie sprzyiał te- 
mu już z matury rzeczy: rozklad i 
Rzeczypospolitej, 


upadek dawnej 


wciśnięta między linia Zbrucza i 
granicą Karpat. Ziemie południowo- 
wschodnie słabo uprzemysłowione. 
żyjące niemal odwiecznym trybem 
wegetacyjnym, bez dostatecznego u 
nerwienia, jakie tworzy odpo- 
wiednio rozgałęziona sieć komuni- 
kacyjna, — są jak gdyby znierrucho- 
miale, skostniałe. Na tle tych wa- 
runków naturalnych trasa wadna 
bałtycko - czarnomorska byłaby uia 
Małopolski Wschodniej otwarciem 
okna na świat. Przez uzyskanie wiel- 
kiego szlaku wodnego, przez pota- 
nienie dzięki temu transportu, przez 
stworzenie nowych możliwości zby- 
tu i importu przez  przewietrzenie 


by się wreszcei w całej pełni poło- 
zenie geograficzne naszego państ- 
wa. 

Wedle opinii fachowców, ren- 
towność trasy bałtycka - czarno- 
morskiej byłaby wprost wyjątkową. 
Prbewiduje się, iż będą mogły na 
niej kursować wielkie statki rzeczne. 
Gdyby przyjąć, że oplata żeglugo- 
wa wynosić będzie tylko pół gro- 
sza od tony za kilometr, to przy 
rocznym obrocie towarów sześciu 
milionów ton i średniej odległości 
przewozq trzystu kilometrów — co 
dla. międzynarodowej komunikacji 
nie jest abliczeniem zbyt optymi- 
stycznym —  uzyskanoby roczny 


rozbiory, niewola, Plan odżył jednak 
znowu tuż przed wojną Światową, 
wysunięty przez ówczesny Wydział 
Krajowy we Lwowie. Przez kilka 
posiedzeń był przedmiotem obrad 
parlamentu wiedeńskiego. Po- 
święcono mu wtedy sporo badań i 
studiów, sporządzony zostal ko- 
sztorys kanału, do budżetu nawet 
wstawiono pozycję na rozpoczęcie 
budowy. Wybuch wojny zniweczył 
podjętą w tym kierunku akcję. 
Obecnie sprawa ta znowu staje na 
porządku dziennym życia polskiego. 
Aktualność jej na przestrzeni sześ- 
ciu prawie wieków jest wymownym 
dowodem jej historycznej * wartości. 
W samej istocie tej koncepcji mieści 
się klucz do rozwiązania wielkiego 
problemu gospodarczego w Polsce. 
Jeśli idzie o ziemie południowo - 
wschodnie, rola tego kanalu byłaby 
wprost  zbawienna. Dotychczas 
wskazywano — i nie bez słuszności 
— jako na jeden z głównych powo- 
dówzastoju gospodarczego Małopol- 
ski Wschodniej — na to, że znajduje 
się ona jakby w ślepej uliczce — 


dotychczasowej atmosfery wscho- 
dnio - małopolskiej — powstałyby 
warunki dla żywej cyrkulacji gospo- 
darczej. Tysiące wsi i miasteczek 
Malopolski Wschodniej uzyskałyby 
przez trakcję wodną możliwość wy- 
dostania się poza granice dotych- 
czasowego zasięgu. 

Ale i dla całokształtu życia gospo- 
darczego Polski trakcja ta miałaby 
olbrzymie znaczenie, Sprawa i m- 


portu i eksportu do Rumunii, 
państw bałtyckich i Bliskiego 
Wschodu weszłaby na nowe tory, 


otwierające nowe perspektywy, o ja- 
kich obecnie nie można nawet ma- 
rzyć. Dzięki tej arterii Polska zdo- 
byłaby wyjątkowe szanse dotarcia 
do tych państw. Zamiast dotych- 
czasowego okrążania dosłownie ca- 
lej Europy — drogą morską — od- 
ległość zostałaby skrńócona do mi- 
nimum. Jakaż byłaby to osżczę- 
dność czasu, kosztów energiil W re- 
zultacie wpłynęłoby to w znacznym 
stopniu na zdolność konkurencyjną 
eksportu polskiego, zaś dla polskiej 
ekspanzji gospodarczej wyzyskała- 


dochód z opłat żeglugowych około 
10 milionów zł. 

Poza tym realizacja planu miałaby 
wielkie znaczenie i pod wielu inny- 
mi względami. Przede wszystkim 
powstałaby w Polsce poważna rze- 
gluga rzeczna i marynarka śródlą- 
dowa. W ten sposób otworzonoby 
na szeroką skalą zakrojoną gałąź 
komunikacji, dające pole do pracy 
tysiącom ludzi, Ponadto trasa ta by- 
laby również dziełem o wyjątko- 
wytn znaczeniu propagandowym, 
trasa ta bylaby również dziełem o 


wyjątkowym znaczeniu propagan- 
dowym.  Nieprzerwana, jednolita 
droga wodna,wiodąca przez dwa 


państwa na przestrzeni prawie 2000 
kilometrów, stanowiłaby  niewątpli- 
wie dużą atrakcję o charakterze o- 
gólno - europejskim. 

Pomijając wiele momentów ze 
sprawą tą związanych, czy z niej 
wynikających, należy jeszcze wska- 
zać, na znaczenie moralne tej kon- 
cepcji. W okresie powszechnej nie- 
mal bierności i braku entuzjazmu 
plan kanału przez swoją atrakcyj- 


Nocleg w Porębie znajduję dro- 
ką czystego przypadku u ciotecz- 
nej siostry Orkana. Mówią tu: na 
niego Franuś, na jego matkę Cio- 
cia. Rozmawiam z miłą staruszką 
późno w noc. Dowiaduję się cie- 
kawych szczegółów, szczególików. 
Opowiada szczerze, prosto, jakby 
mnie znała od lat. I oto z tych o- 
powiadań legendarna „Matka“ 
Sewera - Maciejowskiego nie tylko 
nie blednie, ale dostaje rurnieńców 
i krwi autentyku. Wynika z tych 
rozmów wielka miłość synowska 
chłopskiej matki, wielka wvtrwa- 
łość i wielkie poświęcenie: 

— -jak się to Franuś uczył 
świetnie. Tak to ciocia tydzień w ty 
dzień z Podgronia do Krakowa 
pieszo dźwigała pęki z jedzeniem 
wa nłecach. lak to raz w zimie nikt 
jej po drodze nie chciał nocować, 
tylko samowolnie ukradkiem z 
drugim podróżnym schowali się 

rzed śniegiem i zimnem do stodo- 
i — ona zmarznięta na kość wy- 
szła o świcie į to ją uratowalo. Po- 
drożny zamarzł w stodole na 
Śmierć... 

W archaicznej mowie staruszki 
ożywają tamte czasy i bezpowrot- 
ne wypadki: pełno w nich człowie- 
ka, pisarza, krewnego. Zachwycają 
się jego gospodarstwem — miał 


„strasznie piękny” sad. Wyrasta 
nade wszystko kryterium bogactw 
materialnych w mierzeniu wielko- 
ści człowieka w życiu. 


Z Poręby na szczyt Gronia, 
gdzie przy jego zachodnim zboczu 
przytulone leży gospodarskie o- 
bejście Orkana, — jest tylko go- 
dzina powolnej drogi. Przechylam 
się przez szczyt i oto widzę: przy 
kamienistej drodze z góry na dół 
stoi kapliczka na biało świeżym 
wapnem pomalowana. Ścieżka wy- 
sadzona jesionami prowadzi do za- 
grody. Przy oczerniałych krytych 
gontami zabudowaniach widać nie- 
wileki sad owocowy. Stodoła z o- 
borą tuż przy domu mieszkalnym. 

Dopytalem się zarządzającej, po- 
zwolono mi sfotografować willę i 
obejrzeć pokój Orkana. Niewielki 
z dwoma oknami na ogród posia- 
da zaledwie cząstkę jego rzeczy i 
pamiątek po nim. Po prawej stro- 
nie lustro w żelaznej oprawie, a 
przez ramę przewieszone dwa pod- 
niszczone krawaty. Dalej łóżko na- 
kryte ponsową kapą. Na ścianie ki- 
lim zakopiański z zawieszoną sza- 
blą i maciejówką strzelecką. Nad 
tym wisi akwarela (czy kredka) 
Gottliba przedstawaijąca ostrzyżo- 
nego do skómy pisarza w strzelec- 


kim  uniformie z przewieszonym 
przez plecy karabinem. Tuż przy 
łóżku na nocnej szafce binokle w 
futerale i „Tancerz” Feliksa Hol- 
landra w przekładzie K. Bukow- 
skiego. 

Na środku pookju stolik z fo- 
tografią (znaną) autora: duża fa- 
lista czupryna, hiszpańska bródka, 
czame glebokie oczv. Przybory do 
pisania, a przy nich niewielka pła- 
skorzeźba popiersia biskupa Ban- 
durskiego. Z lewej strony półki 
dwie na książki. Na pierwszej czy- 
tam przelotnie: „Komedie* Mira- 
veau. Na drugiej na wierzchu stoi 
glowa z gliny matki pisarza 
czyjś dar. Autora nie mogłem od- 
Czytać. Niżej leżą broszury jakieś, 
książki. Widzę przechodząc — 
„Wici“. Książek stosunkowo nie- 
wiele. Podobno co cenniejsze ktoś 
zabrał. 

Pod oknem zachodnim spostrze- 
gam żelazny model chaty góral- 
skiej, wykonany niejakoby przez 
pisarza. Na ścianach kilka mniej- 
szych akwareli. 

Przy etażerce z fotografią dru- 
Pa en Oeae lezy, kilka Jka 
tek z pismem własnoręcznym auto- 
ra. Czytam: „P. W/assenberg 2 
chleby duże 1 tytoń turecki przed- 
nS a AE 


„piękną“ ziemię, „piękny“ bór i 
nie Orkana na artykuł pierwszej 
potrzeby z ceną oraz sumą calego 
rachunku podpisane przez niego: 
Wł. Orkan. Przy czym wyraz 
„przedni“ przekreślone i napisano 
nad tym ołówkiem — „najprzed- 
niejszy”. 

ECCE HOMO. 

Willa Orkana — jego „Chata“ 
— stoi pustką przez cały boży rok. 
Dopiero w okresie letnim zjeżdża- 
ją tu goście do wolnych pokoi na 
sezon letniskowy. Po Orkanowej 
werandzie, po jego ogrodzie ze 
„strasznie pięknymi“ drzewami 
wylegują się na słońcśu obłe ciel- 
ska bladych mieszczuchów. 

Czy sława pisarza nie jest rekla- 
mą dla przedsiębiorstwa pensjona- 
towego? 

Do dziś nie ma muzeum Orka- 
nowego. Czy nie znalazlby się 
ktoś,k to uchroniłby jego pamiątki 
i pamiątki po nim? Pamiątki w do- 
mu i pamiątki rozrzucone pa ro- 
dzinie? 

Dzień chyli się ku zachodowi. 
Doliny mroczeją glęboką czernią. 
Nad rozchyłami okolicznych szczy. 
tów króluje Turbacz otulony w 
puchy przedwieczornych mgieł si- 
wych i puchy granatwoych borów. 

Teodor Gożździkiewicz. 


ność może się stać cennym elemen- 
łem w padźwignięciu spoleczeżstw a. 
Nie tylko dlatego, że w poważnym 
stopniu stwarza możliwości zmniej. 
szenia bezrobocia, że stałby się no- 
wym czynnikiem podniesienia 
wzwyż gospodarki, ale również 
przez swoje gigantyczne rozmiary, 
przez możliwość zdobycia szerokie- 
go oddechu, przez świadomość 
tworzenia potężnego dzieła a histo- 
rycznym znaczeniu j historycznej 
wartości, Tworzenie wielkich dzieł, 
zakrojonych na taką skalę, pobudza 
i potęguje zarówno w jednostce, jak 
i w społeczeństwie siły moralne, pa. 
budza i potęguje wiarę w siebie, 
działając na wszystkich konstru- 
ktywnie i pokrzepiająco. Przykład 
Gdyni jest tego klasycznym dowo- 
dem. 

Realizacja tego gigantycznego 
planu kosztować miałaby. Polskę — 
wedle obliczeń — około 400 milio- 
nów zł, a Rumunię około 270 mil- 
ionów zł, — To są bezsprzecznie po- 
ważne pozycje, nie pozostają one 
jednak w stosunku do korzyści i 
możliwości, jakie odsłaniają, zaś dla 
Polski i Rumunii są one możliwe, 
gdy uwzględni się ponadto okres 
czasu, potrzebny na budowę. Budo- 
wa ta obliczona na 25 — 30 lat przy 
wydatkowaniu przeciętn ym na ro- 
boty 16 milionów zł. rocznie trwa- 
łaby o tyle krócej, o ile większe 
fundusze udałoby się na ten cel 
zmobilizować. 

Warto zauważyć, i żprzystąpienie 
do realizacji tgeo planu nastąpi mo- 
że w niedalekiej już przyszłości. 
Budowa kanału uwzględniona zosta- 
ła w ramach ogólnego planu rozbu- 
dowy dróg wodnych w Polsce, opra- 
cowanego przez Ministerstwo Ko- 
munikacji. Sprawa ta była również 
tematem rozmów polsko - rumuń- 
skich, Rumunia bowiem w powsta- 
niu tej drogi jest żywotnie zaitere- 
sowaną. 

Realizacja projektu wymaga nie- 
wątpliwie wielkiego wysiłku, leży 
an jednak w granicach możliwości. 
Da się on przezwyciężyć przeż 
świadomość doniosłości planu, 
przez jego rozpowszechnienie i spo- 
pularyzowanie, przez zmoblilizowa- 
nie odpowiednich funduszów, Gdy 
to nastąpi, a nastąpić to musi prę- 
dzej, czy później, — kilkuwiekowa 
utopia o kanale bałtycko - czarno- 
morskim stanie się rzeczywistością 
— tym godniejsą uwagi, że byłaby 
dziełem nam współczesnym. 


A. Gęzłński. 


SPÓŁDZIELCZOJĆ 
W U.S.A. 


Zainteresowanie ruchem spółdzielczym 
staje się coraz większe w Sianach Zjed- 
noczonych Am. Pln., do czego przyczy- 
nia się przykład idący z góry, poczynając 
od samego prezydenta Roosevelta, który 
jak wiadomo jest wielkim zwolennikiem 
form gospodarki spółdzielczej, 

Ostatnio gubernator Stanu Wisconsin, 
Philp ła Follette, ogłosił okres od dn. 14 
da 18 lutego jako tydzicń spóldzielczości 
Stanu Wisconsin. W odezwie do ludności 
gubernator zwarca się o „rozważenie rolt, 
jaką spółdzielczaść odgrywa dla dobroby- 
tu gospodarczego i społecznego. Jeżeli się 
chce wyciągnąć maximum korzyści ze spół 
dzielczości, to należy studiować i propago. 
wać zasady sprzedaży spółdzielczej”, O- 
dezwa wzywa mieszkańców Wisconsin do 
wykorzystania okazji, jaką im nastręcza 
w tym okresie radio, gazety oraz szkoły, 
aby zapoznać się bliżej ze spóldzielczością 
i mozliwościami jej rozwoju. 

Innym przykładem zainteresowania ru- 
chem spółdzielczym jest fakt, na który 
zwróciły uwagę wszystkie dzienniki ame- 

ie: pani Roosevelt, „pierwsza da- 
jak ją tam nazywają, zwiedzi- 
ła w Nowym Yorku Amerykańską Ligę 
Spóldzielczą, szczegółowo zapoznając się 
z postępami ruchu spóldzielczego w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

W ogłoszonym następnie w jednym z 
dzienników artykule — pani Roosevelt na- 
pisała: „Ruch spółdzielczy w Stanach 
Zjednoczonych jest jeszcze w dzieciństwie 
w porównaniu z innymi krajami, jak Szwe 
cja lub Anglia, w których osiągnął znacz- 
ny rozwój. W tych krajach nie tylko od- 
powiada on potrzebom klas pracujących, 
ale jest również regulatorem ogólnego po- 
ziomu cen” 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 27 luty 1938 r. 


Chińska prawda 


Niech rozstrzygają różne po 
ważne zatadnienia i kwestie chiń- 
skie — ja zadowołnię się opowie- 
dzeniem krótkiej, zupełnie króciut- 
kiej historviki. A s 

Ścena, którą mam zamiar opisać, 
dzieje sie u jednego z moich dob- 
rych vrzyjaciół, prawie na począł- 
ku mojej podróżv po Chinach. 

— No wiec, co zamierza pan ro- 
bić w Chinach? 

— Dużo rzeczy. Á co pan myśli 
a tym, żebym wykorzystał tę po- 
dróż dla propagandy belgijskiej? 
Będę przecież mógł przemawiać w 
różnych środowiskach. 

— O, wspaniały pomysł! Przyje- 
chal pan świeżo z Europy i niewąt- 
pliwie potrafi zainteresować swoim 
krajem. 

— A tak, mam nawet ze sobą całą 
serię filmów. Mam fotografie strasz 
nych nor z dzielnicy „Marolle“, 
mam także odbitki podobnych 
dzielnic w Liege. Mam filmy wy- 
świetlające sceny z życia naszych 
bezrobotnych, wyczekujących pra- 
cy, na chłodzie, w ogonku. Nie 
brak też interesujących cyfr ilustru- 
jacych ilość naszych więzień i do- 
mów pontawczych.. 

Mój sympatyczny przyjaciel 
przerw.ał mi, czerwony z wścieklo- 
Ści: 

— Jeżeli pan pozwoli sobie kie- 
dvkolwiek na coś podobnego, ka- 
żę pana zatrzymać, 

Qzvście zrozumieli akcję, 
dzy moi czytelnicy? 

Jest w Chinach, tak jak i wszę- 
dzie, dość nędzy. Chiny, tak samo 
jak Europa, nie są rajem; ale czy 
się ma nrawo, jeżeli się chce mówić 
i pisać o tvm dużym kraju, poka- 
zywać tylko to co nie jest doska- 
nałe? 

Czyż nie ze słusznością protes- 
tujemy jeżeli ktoś w podobny spo- 
sób chce działać dla naszej ojczyz- 
ny? 


dro- 


Niedawno, }. E. Constantini, se- 
kretarz propagandy w Rzymie i 
bvly legat papieski w Chinach pi- 
sał: 

«W ostatnich latach cała prasa 
zachodnia roila się od opisów na- 
padów bandyckich i bolszewickich 
w Chinach; ludzie urobili sobie fał- 
szywe pojęcie o całym narodzie 
chińskim. Stwierdzam z calą odpo- 
wiedzialnościa, że łud chiński jest 
ludem z natury dobrym, łagodnego 


niem piękna Chin, sztuki, filozofii, 
zwyczajów i ciągłych wysiłków 
państwa, zamierzających do popra- 
wy bytu ludności. 

Po powracie z Chin opowiada 
się tylko o warkoczach i małych, 
zniekształconych nogach A co 
byśmy powiedzieli, żeby tak stu- 
dent chiński po powrocie z Bełgii 
opowiadał tylko o drindach i o lu- 
dziach chodzących w skórach dzi- 
En e 


Ogólny widok Nankinu. 


charakteru, przepojony duchem 
pacyfizmu. Posiada wielkie poczu- 
cie kultury i tradycji. 

Ale Chińczyków jest 450 milio- 
nów. Jeżeli z tego jeden milion 
urządza zamachy i popełnia zbrod- 
nie, wszvstkie gazety o tym piszą; 
milczą natomiast o tych pozosta- 
łych 449 mil., które trwają dalej w 
swojej ciężkiej walce o byt i cier- 
pią z powodu „konfliktu zbrojne- 
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Słusznie więc protestują przyja- 
ciele nie tylka Chin, ale prawdy w 
ogóle, przeciw pomijaniu  milcze- 


Mówi się ciągłe o nieładzie, dla- 
tego że jakiś pan napisał przed pa- 
ru laty książkę w której z pasją o- 
pisywał nieporządki panujące w 
Chinach. 

Mówi się o bolszewizemie! Co 
powiedziałby Hitler, gdyby mu 
przypomnieć, że Niemcy o mało co 
nie zostały zbolszewizowane przed 
kilkoma laty. 

Jeśli nie stać na to, by naród 
chiński odczuł naszą sympatię i 
przyjaźń, niechże przynajmniej wie, 
że mówimy o nim prawdę. 

A. BOLAND 


CZYTELNIKU 


Czy według Twego zdania pra- 
wdą jest, ze: 

1) Pracownicy umysłowi w 
ostatnich latach zostali zepchnięci 
w dół pod względem gospodar- 
czym? 

2) Że spełnienie ich postulatów 
możliwe będzie gdy poprze te po- 
stulaty zdecydowana wola wszyst- 
kich zrzeszonych pracowników? 

3) Że prasa zawodowa poszcze- 
gólnych związków dziś już nie 
wystarcza? 

4) Że zagadnienia pracownicze 
nabrały charakteru wybitnie spo- 
łeczno-politycznego i dlatego oma- 
wiane i dyskutowane muszą być i 
z tero punitu widzenia, a zatym 
muszą mieć swoją prasę? 

5) Że „Kumer Demokratyczny“ 
Stanąl na stanowisku postulatów 
Świata pracy, pragnie je omawiać 
io realizację tych postulatów bo- 
jować. 

6) Że za nim powstanie pismo 
codzienne, służące  zrzeszonym 
pracownikom, nie może być próż- 
ni i dlatego ukazanie się „Kuriera 
Demokratycznego należy ocenić 
łako objaw pozytywny. 

Jeżeli na to wszystko, czytelni- 

, wyrazisz swą zgodę, ta: 

a) zaabonuj „Kurier Demokra- 
tyczny", 

A zachęć sąsiada do zaabonowa- 
nia, 

c) wskaż wydawnictwu adresy 
demokratycznych organizacyj pra- 
cowniczych, świetlic, czytelń i a- 
dresy kiosków, księgarń w swym 
środowisku, 

d) podaj adresy tych, którzy z 
wszelką pewnością zaabonowaliby 
pismo, gdyby je znali. 
„PAMIĘTAJ — że dobre życze- 
nia nie wystarczą, trzeba się zdecy- 
dować i spełnić przynajmniej jed- 
ną z podanych możliwości. 

Wydawnictwo 
„Kuriera Demokratycznego 
Warszawa I, ul. Święto- 
krzyska 8 m. 6a 


UWAGA: Prenumerata mie- 
Sięczna wynosi | zł. Przekaz roz- 
rachunkowy „Kurier Demokra- 
tyczny” Nr. 209 
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Ich zwycięstwo, naszym zwycięstwem... 


Cała oninia demokratyczna z 
wielkim napięciem i niepokojem 
śledziła sprawę Z. N. P. 

Ciężkie chwile jakie przechodzi- 
da, ta ze wszech miar zaslużona 
organizacja, znalazly  współod- 
dżwięk 1 wspólodczuwanie we 
wszystkich bratnich organizacjach 
pracowniczych. 

Niejeden pracownik umysłowy, 
czy fizyczny skrupulatniej, niż 
zwykle przeglądał gazety demokra- 
tyczne szukając w nich trzech sym- 
bolicznych liter: Z. N. P. I kiedy 
wreszcie po pamiętnym zjeździe 
krakowskim i po objęciu nanowo 
urzędowania właściwi gospodarze 
rozpoczęli pracę przy ulicy Smu- 
likowskiego odetchnęliśmy z ul- 
gą. Wszyscy bowiem zdajemy so- 
bie = tego sprawę, że zwycięstwo 
z P. jest zwycięstwem demo- 
kracji — jest zwycięstwem zasady 
wolnego zrzeszenia się, co potwier- 
dził również i Rząd bardzo wyraż- 
nie. 

Czy jednak dalej mamy być tyl- 

a biernymi obserwatorami? sądzę, 
że niel 

Nie mając możności brać czyn- 
nego udzialu w pracach Z, N. P., 
gdyż jest to organizacja zawodowo. 


nauczycielska, możemy a nawet 
musimy popierać wydawnictwa 
związkowe, 


, Czytaliśmy wszyscy o sukcesach 
jakie zbierał Z. N. P. na między- 
narodowym kongresie prasy 
w Paryżu. Wiemy, że w dzie- 
dzinie prasy pedagogicznej i dzie- 
cięcej zajął Z. N, P. pierwsze miej- 
sce wśród kilkudziesięciu narodów 
światła, wiemy, że dzięki temu na- 
stępny kongres międzynarodowy 
bedzie organizował ŹNP w War- 
szawie. 

Ale wiemy również, że cztero- 
miesięcznv okres braku wlaści- 
wych władz organizacyjnych po- 
czynił niesłychane spustoszenia 
właśnie w wydziale wydawniczym. 

Prasa pedagogiczna wogóle 
przestała wychodzić, prasa dziecię- 
ca miala tak obniżony poziom, że 
aż przykro było czytać artykuł 
tych pseudo-redaktorów, których 
jedyną kwalifikacją bylo to, że się 


podobali p. Musiołowi. Nie zdzi- 
wilo więc nas wcale gdy przeczy- 
taliśmy w Nr. 4 „Głosu Nauczy- 


cielskiego". 
„Nukład spadł znacznie, na miejsca 
„Płomyka* i „Plomyczka“, | weszły 


gdzieniegdzie pisma, które mogły śmia: 

ło konkurować wiedy z wydawnictwa 

mi, w imieniu Z. N. P. drukownnymi, 

Trzeba będzie wielu miesięcy pra- 
cy, aby w przekonaniu i w psychice 
odbiorców czesanie dzenie AE 

zyskać utracone pozycje. 

Dla nikogo nie jest także tajem- 
nicą, że na spadek  czvtelników 
wnłwvneła zaciekła aszczercza kam- 
nania nrasy reakcyjnej i pewnvch 
orsanizacyj, które robiły wszvstko 
co mogł” aby nie dopuścić „Pła- 
myka“ do rak malych czytelników. 

Tu nietylko chodzi o „psychikę 
odbiorców ozasopism dziecięcych" 
tu przede wszystkim maią wiele do 
powiedzenia rodzic? dzieci. 

Do tvch rodziców trzeba trafić. 
Trzeba ich przekonać, że pisemka 
dziecięce Z. N. P. uznane zostały 
przez oninię światową wvchowaw= 
czą za najlepszą lekturę, jaką może- 
my dać dziecku, 

Wvsoki poziom pisemek ułatwia 
bardzo "racę. Taki np. ostatni 24 
numer „Plomvka" jest nod wzglę- 
dem artvst'=cznym jak wychowaw- 
czym pierwszorzędnym materialem. 
Komu z młodzieży ten numer wpa- 
dnie do reki niewątpliwie zostanie 
stałym odbiorcą „Płomyka”. 

Wystarczy zwrócić uwagę ro- 
dziców na wysokie wartości wy- 
chowawcze pisemek dziecięcych, 
czv mlodzieżowych, a napewno 
zdobędziemy dla wydawnictwa 
nowych abonentów. 

Zarówno organizacja Z. N. P. 
jak i sprawa dostarczenia dobrej 
i taniej lektury naszym dzieciom 
zasłusują na to, ażeby się tym za- 
jąć. Jako starsi robimy wiele za- 
rzutów młodemu pokoleniu. Musi- 
mv sobie jednak powiedzieć, że 
młode pokolenie wychowywać 
trzeba bardzo starannie. Jedną z 
pomocy w wychowaniu jest wlaś- 
nie dobra lektura dziecięca a na 
tym odcinku pisemka ZNP. są 
bezkonkurencyjne. 

Stanisław Junosza 


EMIGRACJA ŻYDOWSKA 


Problem emigracji żydowskiej Ziemiń- 
ski Jan Warszawa 1937. Nakładem Związ- 
ku Pisarzy i Publicystów Emigracyjnych, 
str. 74 wielkość 27.5 x 20.5. Siedemnaście 
map i wykresów. Cena 5 zł. 

Tak zwana kwestia żydowska, stała się 
ostatnio w Polsce, szczególnie aktualna. 
Sfery narodowe stawiają ją na czele swe. 
go programu, więcej nawet w pewnych 
ugrupowaniach narodowych sprawa ta jest 
jedyną w programie. Ci jednak, którzy 
o kwestii zydowskiej najwięcej dyskutują 
traktują ją nie z punktu widzenia nauko- 
wo-migracyjnego, lecz z punktu widzenia 
demagogii partyjnej. 

Dobrze się więc stalo że Związek Pi- 
Sarzy i Publicystów Emigracyjnych wy- 
dał książkę, która porusza problem emi- 
gracji żydowskiej. 

Książka sklada się z trzech części. W 
pierwszej — autor omawia historie wę- 
drówek żydowskich, charakteryzuje ży- 
Szlacheckiej, w 
epoce liberalizmu i w Polsce Odrodzonej, 
oraz zastanawia się nad emigracją Żydów 
z Polski W sprawie emigracji dochodzi 
do bardzo ciekawych konkluzyj, w któ- 
rych stwierdza że „emigracja Żydowska, 
która dotychczas była procesem ekonomi- 
cznym, staje się również problemem po- 


litycznym”. 

Ziemiński uważa, że „problem emigra- 
cji żydowskiej jest zagadnieniem o cha- 
rakterze międzynarodowym, wymagają. 
cym kolłaboracji nie tylka czynników ży- 
dowskich, lecz również tych państw, któ- 
re dysponują jeszcze wolnymi obszara: 
m 

W drugiej części książki Ziemiński ze 
stawia oświadczenia wybitnych polityków 
polskich w sprawie żydowskiej, oraz przys 
tacza głosy czołowych działaczy ì auto- 
rów żydowskich. 

Trzecia część książki zawiera materiały 
statystyczne ujęte w formie tablic w na- 
stępującym układzie I-VI Żydzi w świe- 
cie i w Polsce, VII — XV Struktura za- 
wodowa ludności żydowskiej XVI — XX 
Migracje Zydowskie. 

Do książki jest dołączonych siedemna- 
ście map i wykresów kolorowych wyda. 
nych bardzo starannie pod względem gra- 
ficznym. 

Książka zawiera wiele ciekawego ma 
teriału, dla dziennikarzy i działaczy spo- 
łecznych 

Zasługuje w _ zupełności na to, aby się 
znalazła w każdej bibliotece o charakte- 
rze społeczno - oświatowym. 

Maria Wiąckowa 
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Minister propagandy Trzeciej 
Rzeszy Dr. Józef Goebels urodził 
się dnia 29 października 1897 r. 
Liczył więc w chwili wybuchu 
wojny Światowej 16 lat i dziesięć 
miesięcy, W/prawdzie w pół roku 
później, bo na wiosnę 1915 r., po- 
wołano w państwach centralnych 
pod broń mężczyzn urodzonych w 
r. 1897, a w końcu owego roku 
wielu rówieśników Ministra znala- 
zło się już w okopach, Goebels je- 
dnakowoż w wojsku nie służył 
Czas wojny spędził w zacisznych 
i bezpiecznych pracowniach uni- 
wersytetów niemieckich. Zajmo- 
wał się historią literatury i sztuki. 
Wojna interesowała go zapewne o 
tyle, że musiał się starać o kartki 
na chleb, tłuszcz, cukieh i t. p 
W czasach, kiedy samoloty nie- 
przyjacielskie rzadko zjawiały się 
poza liniami frontowymi nad kra- 
jem przeciwnika, kiedy na przy- 
klad nalot eskadr lotniczych fran- 
cuskich na Karlsruhe był zdarze- 
niem, o którym pisano jako o nad- 
zwyczajnym ewenemencie, żyło się 
w Hinterlandzie stosunkowo przy- 
jemnie i beztrosko. Wojna, ow- 
szem przeciągała się. ale wynik jej 
był przesądzony, bo przecież ko- 
munikaty głównei kwatery poda- 
wały ciągle wiadomości o sukce- 
sach oręża niemieckiego, Chwila. 
kiedy Francja i Anglia prosić bę- 
dą o pokój wydawała się bliska, 
zwłaszcza na wiosnę roku 1917. 


Minister liczył wówczas 19 lat 
i pięć miesięcy, a że, jak się rze- 
kło, siedział spokojnie w pracewri 
uniwersyteckiej, więc może waż- 
nych ówczesnych zdarzeń nie pa- 
mięta, a więc warto je przypomnieć, 

Było to w marcu 1917 roku. 
W Rosji wybuchła rewolucja. Car 
Mikołaj II musiał abdykować. 

Kto siedział w owym czasie w 
okopach, ten pamięta dokładnie, 
jakie wrażenie wiadomość ta wy- 
warła na frontach. Spodziewano 
się rychłego pokoju Liczył na to 
nie tylko ów szary żołnierz, który 
od trzech niemal lat walczył prze 
rzucany z frontu na front, liczy? 
na to także sztaby generalne mo- 
carstw centralnych. Upadek ko- 
losa rosyjskiego oznaczał ich zda 
niem zwycięstwo oręża austro-nie- 
mieckiego. — 

Stało się jednak inaczej, Nie- 
wąłpliwie na wielu odcinkach 
tu KBWE nastąpiło rozprzę- 
żenie, ale mimo to front się nie roz- 
sypał. Przeciwnie. z końcem wio- 
sny 1917 r nastąpiło nawet wzmo- 
cninenie odporności frontu rosyj 
skiego. W szeregu punktach wo; 
ska rosyjskie przeszły nawet z po- 
czątkiem lata tegoż roku do ofen- 
zywy W lipcu 1917 nie wojska 
rosyjskie, ale wojska austriackie 
zaczęły się cofać. Bitwa R Ka- 
łuszem 12 lipca 1917 zakończyła 
się kląską i sromotnym odwrotem 
Austriaków. Z trudem, przy po- 
mocy dywizyj niemieckich udała 
się podtrzymać narazie napór Ro- 
sjan. Tak więc rachuby sztabów 
mocarstw centralnych, przewidu- 
jące, że obalenie caratu pociągnie 
za sobą rozkład frontu, okazały 
się mylne. Mogła to nastąpić do- 
piero po obaleniu nowopowstałego 
rządu republikańsko-demokratycz- 
nego. 
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KURIER DEMOKRATYCZNY 
WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 8 m. 6a 


numer mieszkania 


Tu przyszedł z pomocą sztabowi 
niemieckiemu poseł niemiecki w 
Bernie szwajcarskim; utrzymywał 
on oddawna stosunki z rosyjskimi 
emigrantami politycznymi, przeby- 
wającymi w Szwajcarii. Z począł- 
kiem roku 1917 nawiązał on bardzo 
bliski kontakt z przedstawicielami 
rosyjskich sfer skrajnie lewico- 
wych t. zw. bolszewikami, przede- 
wszystkim z Leninem i Trockim. 
Lenin zobowiązał się wobec posła 
niemieckiego, iż w razie umożli- 
wienia mu powrotu do Rosji i za- 
opafrzenia go w odpowiednie fun- 
dusze, wywoła w Rosji agitację 
antywojenną. która spowoduje, że 


wojska rosyjskie same opuszczą 
front. 
Plan przedstawiony  sztabowi 


przez posła w Bernie zyskał apro: 
batę samego Ludendorfa, a tym 
samym i cesarza. Postanowiono 
umożliwić Leninowi i jego towa- 
rzyszom powrót do Rosji, gdzie 
mieli przy pomocy agentów nie- 
tnieckich wywolać rewolucję prze- 
ciw rządowi. 

„Minęło dwadzieścia lat od chwi- 
li kiedy Niemcy przewieźli przez 
swe terytorium w zaplombowa- 
nvch wagonach do granic Rosji 
„bakcyla” bolszewizmu. 

Lenin przybył do Rosji i rzucił 
armii stojącej na froncie hasło: 
„wracać da domu, dosyć wojny”. 

Hasło to znalazło posłuch w zde- 
moralizowanej armii rosyjskiej. 

Cel główny Ludendorfa: rozsa- 
dzenie frontu rosyjskiego od we- 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 20 luty 1938 r. 
NZ Z 


PROPAGANDA W TRZECIEJ RZESZY 


wnątrz przy pomocy agitacji bol- 
szewickiej udał się znakomicie. 
Liczne dywizje niemieckie zwol- 
nione wskutek rozsypania się fron- 
tu rosyjskiego rzucono na front 
francuski i włoski. Już z końcem 
października 1917 rozpoczęła się 
wielka ofenzywa niemiecka przeci- 
wko Włochom. 

W listopadzie 1917 bolszewicy 
obalili rządy demokratyczne. Roz- 
poczęły się krwawe rządy godnych 
spadkobierców _ samodzierżawia. 
Łatwe zwycięstwo odniesione na 
terytorium Rosji zachęciło Lenina 
do próby zbolszewizowania całej 
Europy. Za najpodatniejszy teren 
uważał obszary państw central- 
nych. gdzie ludność wyraźnie już 
glodówałał 

Tylko upadek Lenina mógł ura- 
tować Europę przed bolszewizmem. 
Kto wie? Być może, że gdyby się 
był udał zamach Kapłanówny, Eu- 
ropa byłabv dziś wolno od niebez- 
pieczeństwa bolszewizmu. Jed- 
nakże strzał oddany przez nią do 
Lenina zranił go tylko, a sama 
sprawczyni została dosłownie roz- 
szarpana przez gwardię Lenina, 
złożoną przeważnie z Niemców bał- 
tyckich. 

Na wiosnę 1918 roku agitacja 
bolszewicka rozpoczęła się na ob- 
szarze państw centralnych, agen- 
tami zaś jej byli jeńcy niemieccy 
i austriaccy, którzy masowo wra- 
cać zaczęli z obozów rosyjskich, a 
których ponownie zaczęto wcielać 
do morszówek i wysyłać na front. 


SAMOZATRUCIE| 


NA TLE WĄTROBY 


Somazatrucie, bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle ar- 
tretyczne, łarnanie w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, WERK i 

lożo! 


skłonność do tycia, mdłości, język o! 


wyrzuty na skórze, 
ny). Trucizny wew- 


nętrzne, wytwarzające się we własnym organizmie, zanieczyszcza- 
ją krew, niszczą organizm i przyśpieszają starość, Wątroba 
1 nerki są organami oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20-letnie 


doświadczenie 


wykazało, że zioła 


lecznicze  „Cholekinaza” 


H. Niemojewskiego jako żółcio - moczopędne są naturalnym 


czynnikiem odciążającym soki 


ustroju od trucizn własnych. 


Bepłatne broszury otrzymać można w laboratorium fizjologiczno- 


chemicznym „Cholekinaza” 
Nowy Świat 5. 


H. Niemojewskiego, 


Warszawa, 


Kongres pocztowców 


W kwietniu 1938 r. w Bydgoszczy od- 
będzie się XIV Zjazd Delegatów Kół 
Miejscowych Z. P P T. I popularne zwa- 
ny kongresem pocztowców. Obecnie od- 
bywają się walne zebrania kół miejsco- 
wych dokonywujące wyboru delegatów o- 
raz uchwalanie odpowiednich rezolucji i 
postulatów kongresowych. 

Dn. 191138 odbyło się zebranie koła 
Warszawa 2 na którym m. in. jednomyśl- 
nie uchwalono następującą rezolucję w 
sprawie ZNP: 

„Wobec przywrócenia Z. N. P. pełnej 
swobody organizacyjnej osiągniętej dzięki 
jednolitej postawie nauczycielstwa zorga- 
nizowanego w ZNP zebrani wyrażają swą 
radość; życzą bratniej organizacji zawodo- 
wej ZNP dalszej, wytrwałej, niezależnej 
od żadnej partii politycznej pracy dla 


dobra Państwa i Zrzeszonego  Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Zebrani polecają swo- 
im delegatom zgłoszenie tej rezolucji na 
Kongresie imieniem tut. kola." 

Dn. 20.1138 w tejże samej sprawie naj- 
liczniejsze w Polsce Koło Warszawa 1 
uchwaliło następującą rezolucję: „Kon- 
gres Pocztowców” z radością wita przy- 
wrócenie Z. N. P. swobody, organizacyj- 
nej osiągniętej dzięki jednolitej i soli- 
darnej postawie całego Nauczycielstwa 
Polskiego, która może być wzorem do 
naśladowania dla członków wszystkich 
organizacji pracowników państwowych, 
jak należy walczyć ze wszelkimi próba- 
mi skądkalwiek by nie przychedziły, 
opanowania organizacji zawodowych 
przez partie polityczne". 


P. 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


Dzisiaj Minister Propagandy 
Trzeciej Rzeszy liczy lat 40. 

Często przemawia przeciw bol- 
szewizmowi, ale zdaje się nie wie, 
a może nie pamięta co zaszło przed 
dwudziestu laty. Dlatego też w 
mowach jego spotykamy się tak 
często z przekręcaniem faktów hi- 
storycznych 

A przecież nie kto inny właśnie, 
ale nordyccy Niemcy celowo i z 
rozmysłem zaszczepili Europie bak- 
cyl bolszewizmu, sumiennie i pie- 
czołowicie hedowali go przez kil- 
ka lat, zabiegając by wydał on gro- 


źną, nieułeczalną chorobę. Bo gdy- 


by nie sztab niemiecki z gen. Lu- | 


dnedorfem, dzieje Rosji potoczyły- 
by się może innymi torami. 

O tym trzeba pamiętać, to trze- 

a stale powtarzać, 

Jeżeli w chwili obecnej Minis- 
ter Propagandy Trzeciej Rzeszy 
pragnąłby zorganizować świat prze- 
ciw bolszewizmowi pod egidą Nie- 
miec, ta niechaj też nrzypomni 
Światu, że nie kto inny ale Niemcy 
wzniecili w Rosji ogień bolszewi- 
zmu, który grozi Europie. 


Współpraca młodzieży demokratycznej 


Z inicjatywy Związku Niezależ- 
nej Młodzieżv Socjalistycznej oraz 
akademickiego odziału „Wici“, 
odbył sie pierwszy wieczór dysku- 
sviny, który zgromadził około 
trzystu słuchaczy, rekrutujących 
się z młodzieży akademickiej oraz 
studiującej w Warszawie. Zpośród 
„wiciarzy” przybyła większa grupa 
z kursów spółdzielczych w stolicy. 
Obydwaj zagajający, p. Siudyła 
(ZNMS) i p. Wyrzykowski (,Wi- 
ci"), podkreślili konieczność czyn- 
nego wspóldziałania młodych w 
walce o demokrację w Polsce. 

Referaty wygłosili p. Miłkowski, 
wiceprezes Za,rz. Główn: „Wici“, 
na temat agraryzmu oraz p. Pie- 
trzykowski, przewodniczący Z. N. 
M. S., koreferat o socjalizmie. 

Referatv, uiete rzeczowo, wska- 
zuiace wiele wspólnych dróg, a je- 
den oel, bvły kilkakrotnie oklaski- 
wane przez wszystkich obecnych. 

iennvm było zastrzeżenie się 
obydwu referentów przeciwko eks- 
perymentom, dokonującym sie w 
państwach  totalnych,  przyczem 
Rosję Sowiecką potraktowano ja- 
ko naństwo totalne. Dyskusję nad 
referatami odlożono do nastennego 
zebrania. Zebranie zakończono od- 
śniewamiem pieśni „Gdy naród do 


boju” i „Czerwony sztandar“. 
Uczestnicy kilka razy manifesto- 
wali na rzecz ścisłego współdziała- 
mia młodeso pokolenia robotnicze- 
go i chłopskiego w pelnej samo- 
dzielności. 
| 


Plotki, plotki..: 


Zapowiedziany na dzień 20 b. m. 
zjazd secesjonistów ze Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w War- 
szawie nie odbył się, Z kół nauczy- 
cielskich zwracaja uwase, że już w 
roku ubiegłym zapowiadano w cza- 
sie pielgrzymki nauczycielskiej do 
Częstochowy zjazd rozłamowy: Do 
zjazdu takieso nie doszło. Inicjato- 
rów ziazdu nie wymieniano. Przed 
nadzwyczajnvm Walnym Zjazdem 
Z. N. P. w dniu 2 b. m. lansowano 
pogłoskę o wystąpieniu 20 tys. 
nauczycieli ze zwiazku oraz o za: 
mierzonym zjeździe. W/ystanień 
żadnych nie było, jak również i 
zjazdu. Nazwisk inicjatorów tej 
akcji nie podawano. 

(W końcu i trzecia nogłoska o ` 
zjeździe w dniu 20 b. m. nie po- 
twierdziła s Zjazdu nie bvło. 
Nazwisk inicjatorów tej akcji też 
nie podamo, 


i 


NAUKA 


Bifokale są to szkła, które zastę- 
pują dwie pary okularów, Patrze- 
nie w dal i zbliska, np. czytanie 
przy równoczesnym prowadzeniu 
rozmowy, czynią z Bifokali Filto- 
rex, niczym dla człowieka inteli- 
gentnego niezastąpione okulary, 
oszczędzając pieniądze, czas i ner- 


Nauka z nowoczesną techniką 
podały sobie ręce i stworzyły 
wspólnie — bifokałe. Granica dzie- 
ląca soczewki w bifokałach, jest 
niezauważalna i niewyczuwałna na- 
wet w dotyku. 

Specjalne procesy fuzjonowania 
szkieł o różnych współczynnikach 
załamania slawna już dziś masa 
FILTOREX, odcinając szkodliwe 
dla oka promieniowanie ultrafiole- 
towe, racjonalnie dobrana opraw- 
ka — oto walory szkieł Biłokal- 
Filtorex. 

W czasie urlopów i podróży, w 
okresie wzmożonej operacji słońca, 
bardzie: niż kiedykolwiek trzeba 
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I OCZY 


nosić dobre szkła ochronne. Poka- 
zv krajowej produkcji i skontrolo- 
wanie stanu swego wzroku w no- 
woczesnym  sabinecie ontycznvm, 
udostermia bezplatnie Instytut 
FILTOREX, Kredvtowa 9. Pro- 
wincja odwrotnie. 


1 Nrumamoetz REA 
Z działalności L.M.K. 


26 lutego 1938 — Walne Zebra- 
nie Oddziału Pracowników Elek- 
trowni Mieiskiej, lokal Okreę Sto- 
łecznego, rodzina 18. 

26.11.38 — Walne Zebr. Oddzia- 


łu Pracow, Oczyszczania Miasta 
ul. Karowa 2 GLN 

„| marca 1938 — Związek Pio- 
nierów Kolonialnych — Walne 
zebranie — «odzina 18.30, lokal 
własny. 


Tak było w przeklętej pamięci re- 
publice wejmarskiej, za panowania 
ydów i marksistów. 


Zato w nowych, narodowa-socjali- 

stycznych Niemczech jest zupelnie 

inaczej — klasa robotnicza jest na 
pierwszym miejscu. 


"Wzlot 


Należałoby postąpić wręcz odwrst- 
mie: tego szarego człowieka z ]ego 
szarą pracą podnieść do paon 
barwnej twórczości. To jest mozi- 
we. Na to potrzebne są dwie rzeczy: 
ten właśnie mit o człowieku twor- 
czym, który wytworzy odpowiednią 
atmosferę moralną, ZA 
pojęcia, zmieni psychikę jednostki i 
społeczeństwa — to jedno, — a dru- 
R -- ło otworzenie przed spole- 
stem wielkich perspektyw na 
jakieś budownictwo narodowe, gos- 
podarcze i kulturalne, czy na jakiś 
nowy połężny czyn historyczny, na 
coś, coby mogło być aere peren- 
nius. Wtedy praca, podjęta dla ta- 
kich celów i w takiej atmosferze, ja- 
kakolwiek i gdziekolwiek, zarówno 
murarza, jak architekta, wodza. jak 
i żołnierza, stanie się twórczością. I 
wtedy zmieniać się będzie uczucio- 
wy i pojęciowy stosunek tego mu- 
rarza do pracy, przestanie w niej 
widzieć tylko źródła zarobku, pocz- 
nie powoli rozumieć, że i on muruje 


nową rzeczywisłość, że tworzy, że 
jest człowiekiem twórczym. 
Nie wiem, czy ustałone pojęcia 


twórczości i pracy wytrzymają bez- 
namiętne i bezosobiste spojrzenie 
współczesnej formalistycznej nauki 
i czy niepostawiony zostanie zarzut 
niemożności rozgraniczenia i ścisłe- 
go okreśenia tych pojęć, Zawsze go- 
towe powstać talmudistico modo ta- 
kie naprzykład zagadnienie: czy wy- 
siłek mięśni, niezbędny dla utrzy- 
mania pióra w ręku w czasie pisania 
rozprawy naukowej, należy uznać 
za pracę biorącą udział w twórczoś- 
ci, a więc za pracę twórczą, czy też 
za taką, od której wypadałoby uwol- 
nić uczonego. Klasyczny problemat 
sub specie dzisiejszej  metodologicz- 
nej naukowości. Wolno go jednak 
pominąć, mógłby nas bowiem dalej 
zaprowadzić, a niekoniecznie głębiej, 
niż jest to w ogóle potrzebne i niż 
na to pozwala takt publicystyczny. 

Jeśli nawet wiemy już, co jest pra- 
cą a co twórczością, mie wiemy jed- 
nak zupełnie, jakim jest, lub co le- 
piej, jakim powinien być człowiek 
twórczy. Dlatego to niejeden mógł- 
by w tej chwili postawie, zdawałoby 
się, bardzo prosty, a twardy zarzut: 
— że przecież twórczość była zaw. 
sze, raz słabsza, raz potężniejsza, 
każda epoka miała swoich twórców, 
swego człowieka twórczego, wlas- 
nych spiżowników, — więc niby co 
w tym wszystkim nowego, jak moż 
na o człowieku twórczym mówić 
ko o jakieś ewangelii przyszłości... 
Któżby temu mógł przeczyć, że 
twórczość była i byli ludzie twór- 


czy, bez nich bylibyśmy  małpami 
skaczącymi po drzewach; — to pra- 
wda, lecz nie w tym rzecz. Nigdy 
przecież jeszcze i to w żadnej epo- 
ce, ani w starożytności, w chwili 
potężniejszego rozkwitu (w okresie 
Peryklesa, Fidiasza, Sofoklesa. Pla- 
tona), ani w renesansie włoskim w 
tej epoce twórczego, dionizyjskiego 
szału, nie był człowiek twórczy ideą 
kierowniczą dla człowieka w ogóle, 
nie wyrażał żadnej określonej posta- 
wy wobec rzeczywistości, poza tą, 
która była mu przyrodzoną, jak ta- 
lent, wynikała w sposób naturalny 
z jego procesów twórczych, — czło- 
wiek twórczy, który tworzy. Nie 
był natomiast nigdy  ideowzorem, 
stawianym człowiekowi, jego idea- 
łem etycznym. zasadą i celem syste- 
mów wychowawczych, nie był w 
ogóle pojęciem filozoficznym, ani w 
teoretycznym, ani w praktycznym 
znaczeniu. — nie było takiego spoj- 
rzenia na Świat i historię, takiego 
stosunku do otaczającej nas rzeczy- 


nam wiadomy i jasny, którego filo- 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 27 luty 1938 r. 


y i wahania twórczości 


(dokończenie ze sir. 3] 


zofię znalibyśmy, wiążąc ją z dźwię- 
k sm „twórczy” tak, jak wiążemy ją 
z dźwiękiem „święty”. Tak pojmując 
człowieka twórczego, to znaczy jako 
określaną filozoficznie postawę wo- 
bec rzeczywistości, zarówno w sferze 
myśli, jak w sferze działania, a nie 
tylko jako talent, genialność, zdol- 
ność do produkowania wartości kul- 
turalnych, wolno twierdzić, że czło- 
wieka twórczego jeszcze nie było. 
choć byli twórczy artyści, uczeni, po- 
litycy. 

Powoli docieramy do istoty za- 
gadmenia, że nieco późno, to do- 
wód, jak zamglone i zamulone było 
te pojęcie. Chodzi zatem o człowie- 
ka, którby miał postawę tworzącego 
i ksztalłującego otaczający go świat 
humanistyczny, to znaczy świat pro- 
cesów: kulturalnych, socjalnych, po- 
litycznych, ekonomicznych, histo- 
rycznych w ogóle, — który stałby 
się świadomym twórcą całej swej 
rzeczywistości, wszystkich tych war- 
tości. które w iloczynie dają cywili- 
zację, inaczej kulturę (używam tych 
terminów zastępczo i jednoznacz- 


nie). Człowiek taki wznosiłby cywi- 
lizację, jak architekt wznosi gmach. 
Genialność i talent są tylko natural- 
nym, przyrodzonym, ilościowo ma- 
ximalnym napięciem tej postaci, do 
niej samej, jako do postawy wobec 
świata, jakościowo zasadniczo róż- 
nej od wszelkiej innej, gdyż wyzna- 
czonej przez odpowiadającą jej fi- 
lozofię, — miałby prawo każdy z 
„maluczkich”, który posiadając od- 
powiedni potencjał  biopsychiczny, 
mógłby przyjąć ideę takiej postawy 
i samej się dopracować. Każdorazo- 
we cele, stawiane człowiekowi, okre- 
ślały jego filozofię, etykę, prawo i 
obyczajowość. 

Potrzebna jest taka filozofia, taki 
pełny, lecz niezamknięty system ży- 
wych, kierowniczych idej o wielkich 
perspektywach i możliwościach roz- 
woju, któryby wytworzył odpo- 
wiedni klimat dla wyhodowania i 
wychowania człowieka twórczego. 
Nietzscheański chów i hodowla nie 
jest ideą nową, — każda epoka ho- 
dowała sobie swego nadczłowieka, 
swój ideał człowieka, choć nie zaw- 


Historyczny rok w Z.S.R.R. 


Obowiązek uczczenia pamięci Le- 
nina w 14-tą rocznicę jego zgonu 
został powierzony członkowi „po- 
litbiura” partii komunistycznej i 
„namniestnikowi” leningradzkiemu — 
Zdanowi. 

Zdanow wygolsił na uroczystej 
akademii żałobnej w Wielkim Te- 
atrze w Moskwie przemówienie, któ- 
rego zasadniczą tezę była „realizacja 
wskazówek Lenina przez Stalina”. 
Już sama teza Świadczy, iż obchód 
rocznicy leninowskiej miał być de 
facto obchodem na cześć obecnego 
dyktatora. Dlatego też nie należy szu 
kać w mowie Żdanowa, ani „kryty- 
ki”, ani „samokrytyki”. Niedociąg- 
nięcia gospodarcze, poruszone tak 
pobieżnie, jakby ich wcale nie by- 
ło: „niezbędną jest likwidacja opóź- 
nień na niektórych odcinkach na- 
szej pracy, transport wodny, gospo- 
darka leśna i inne" — ote wszystko. 

Natomiast strona polityczna wy- 
słąpienia Zdanowa była opracowa- 
na bardzo dokładnie. Przede wszy- 
stkim Zdanow uwypuklił rolę partii 
komunistycznej i podkreślił prawie 
bez obsłonek dyktatorski charakter. 
Powołując się na Lenina, mówca do- 


wodzi, iż partia ta 


„jest narzędziem 
proletariatu”, 


dzieli ona i nie 
powinna dzi kierownictwa z in- 
nymi partiami" i że partia „nieomyl- 
na, złączona z „masami”, reprezen- 
tująca ich interesy, istnieje w ZSRR, 
mimo...  niewiarogodnego wprost 
„zaśmiecenia” jej szeregów przez 
„wrogów wszystkich odmian i ro- 
dzajów.* 

Kwestia walki z „wrogami we- 
wnątrz partii” wybija się w mowie 
Zdanowa na pierwszy plan, zasłania- 
jąc wszystkie inne zagadnienia. Zda- 
now oznajmił, iż inicjatorem" czy- 
stki” był Stalin i że dzięki tej inicja- 
tywie rok 1937 staje się datą „histo- 
ryczną”. Jest on „rokiem programu 
trockistowskich, bucharinowskich i 
innych szpiegów, dywersantów i za- 
bójców, którzy przedostali się do na- 
szych szeregów”. W roku tym osiąg- 
nięto „umiejętność w stosowaniu po- 
ważnych metod walki z wywiadami 
burżuazyjnymi i ich agentura w na- 
szych szeregach.. Rok 1937 wejdzie 
do historii, jak rok uzbrojenia się 
przeciwko najbardziej dostępnym 
i sprytnym metodom walki wrogów 
ludu”. 

Na marginesie warto zanotować 


Połka z książkami 


Wyzwolenie ludzkosci 


Przed kilku miesiącami na pół- 
kach księgarskich Paryża ukazała 
się książka znanego we Francji le- 
wicowego pisarza-ekonomisty 
Jacka Douboena p. t. „Wyzwole- 
ni 


e". 

Nie jedna myśl zawarta w tej 
pracy, przez swoją utopijność na- 
pewno będzie zakwestionowana 
przez socjologów, lecz dla prze- 
ciętnego czytelnika książka stano- 
wi cenne źródło — skąd można 
zaczerpnąć wiele pożytecznych 
wiadomości z dziedziny ekonomi- 
ki. Już wstęp do książki Douboe- 
na jest poniekąd rewelacją. Ta co 
zwykliśmy nazywać klęską gospa- 
darczą, „ciężkim kryzysem", Dou- 
boen określa mianem „nagrody“, 
którą otrzymuje ludzkość za pra- 
cę poprzednich pokoleń“. Autor 
ten, doprawdy, potrafi zasugestia- 
nować czytelnika, a w rozumowa- 
niach swoich nigdzie nie uchybia 
logice, nadto proces nadprodukcji 
przedstawia w sposób jasny i rze- 
czowy, tonem spokoónym, co jest 
nieodłączną cechą obiektywizmu. 
Cyfry Douboena posiadają szcze- 
golną wymowę. Dowiemy się, na- 
przykład, że w Ameryce produk- 
cja towarów od roku 1919 do 1936 
wzrosła o 92%, natomiast zapo- 
trzebowanie na robotnika tylko a 
40%. Szybki rozwój techniki u- 


możliwił wyprodukowanie więk- 
szej ilości towarów w krótkim 
czasie mniejszym nakładem pracy. 
To właśnie, cel do którego dąży 
geniusz ludzki.  Zastąpić pracę 
człowieka pracą maszyny. 

Lecz w miarę nagromadzenia się 
bogactw w postaci towarów pogłę- 
biał się kryzys.  (Wyrazu tego 
Douboen używa stale w cudzysło- 
wie). Bowiem została zachwiana w 
swojej podstawie zamiana — ten 
główny motor kapitalistycznego 
systemu gospodarki. 

W obecnych warunkach o za- 
możności społeczeństwa decyduje 
nie kapitał (obojętnie w jakiej po- 
staci), posiadany przez to społe- 
czeństwa, lecz jego zdolność na- 
bywcza. Na nic nie zdadzą się ol- 
brzymie zapasy towarów skoro 
niema nabywcy, a właśnie takiego 
nabywcy brak, bo maszyna ode- 
brała mosam robotniczym zarobek, 
a przez to pozbawiła ich mocy na- 
bywczej. 

Normalnie kapitał znajduje się 
w obiegu kołowym. Fabrykant pla- 
ci robotnikom, robotnik zaś ko- 
Tżysta z usług lekarza, adwokata, 
piekarza i t. d- — pieniądz rozcho- 
dzi się strumykami, ażeby z po- 
wrotem wrócić do fabrykanta, któ- 
ty zamienił pieniądz na towar a te- 
Taz dokonuje zamiany odwrotnej. 


Oczywiście, państwo podczas obu 
tych zamian bierze pewien procent 
w postaci podatków. Z chwalą, gdy 
kapitał został zamrożony w towa- 
rach, a obywatel pomimo potrze- 
by, nie może tych towarów nabyć, 
obieg zostaje zatamowany — na- 
stępuje „kryzys“. 

Staną się zrozumiałe środki za- 
radcze — jakie stosują niektóre 
państwa w walce z kryzą gospo- 
darczą. Oto prawdziwy i smutny 
dokument naszych czasów. 

W roku 19335 w Ameryce spalo- 
no 2.000.000 ton pszenicy i taką 
samą ilość ryżu. Zabito 6.200.000 
świń i 220,000 macior tej rasy. W 
celi zmniejszenia produkcji mleka 


zarznięto 400000 krów. W Los- 
Angelos wylewano do ścieków 
200.000 litrów mleka, zaś w Har- 
fordzie 20.000 litrów codziennie. 
Wyrwano z korzeniami 80.000 
drzew  morelowych, skazano 
gnicie 10.000 ha pozio- 


mek. W dążeniu do uzdrowienia 
rynku zniszczono tysiące ton zie- 
mniaków, kapusty, pomidorów, 
dyń i t. d. W roku 1934 trzy mi- 
liony ziemskich właścicieli otrzy- 
mało od rządu zasiłek w sumie o- 
koło 4 miliardów złotych w za- 
mian za zobowiązanie pozostawie- 
nie bez uprawy 18 i pół mil. ha ro- 
li. W innych państwach również 
użyto sztucznych środków do oży- 
wienia handlowych obrotów. A 
więc w Brazylii w czasie od r. 1931 
do 1936 spalono i zatopiono w mo- 
rzu 37 milionów worków kawy, a 
każdy worek zawierał 60 kg. ka- 
wy. W Argentynie zginęło od upa- 
łów kilka milionów owiec, gdyż 


dwie wycieczki Zdanowa w dziedzi- 
nie literatury, które w innych oko- 
licznościach mogłyby wydać się „za- 
maskowanym szkodnictwem polity- 
cznym”. Chodzi tu o pierwsze 
o „szczęście” ludności sowieckiej, 
wśród której jakoby nie ma „zby- 
tecznych” (— „lisznich”) ludzi. Ter- 
min „zbytecznego człowieka” stwo- 
rzył w literaturze rosyjskiej Turgie- 
niew. Zdanow tego nie pamięta, po- 
wołuje się na Gorkiego, zapomina- 
jąc zarazem, iż w ZSRR zawsze ist- 
niała kategoria „liszeńców”, uzupeł- 
niona obecnie przez dziesiątki tysię- 
cy byłych członków partii komuni- 
stycznej. Druga, jeszcze mniej for- 
tuna wycieczka, była osnuta na cyta- 
cie z Sałtykowa — Szczedrina, któ- 
ry w satyrach swoich piętnował mlo- 
dych karierowiczów — „wyrzekają- 
cych się ojca i matki”... To już zaiste 
było niesmaczne, nawet, jak na so- 
wieckie stosunki. Przecież każdy słu- 
chać Zdanowa doskonale wiedział z 
własnego doświadczenia, iż „wyrze- 
czenie się ojca i matki" jest w Sowie- 
tach warunkiem, jeśli nie zrobienia 
kariery, to bardzo często sposobem 
uratowania własnego życia... 


sze świadomie, a nigdy jeszcze w 
sposób planowy i zorganizowany. 
Rzecz nie w nadczłowieczeństwie, 
Jecz w jego rodzaju, w tym, jaki ide- 
ał człowieka jest potrzebny, a to za- 
leży od charakteru i celu danej epo- 
ki. Potrzeba i cel stwarzają klimat 
duchowy, który równie decydujący 
i wyznaczający wpływ wywiera na 
rodzaj i postawę człowieka, jak kli- 
mat fizyczny. Atmosferą idei addy- 
chamy, jak powietrzem i jeśli zbyt 
długo pozostaje nieprzewietrzaną, 
może równie przyprawić o mdłości, 
jak pobyt w natłoczonej, zamkniętej 
i ciasnej izbie. W dzisiejsze atmos- 
ferze polskiej i europejskiej w ogóle 
nie mógłby oddychać człowiek twór- 
czy, zadusiłby się, jeśliby się nawet 
narodził. Konieczna jest burza w 
sferze ducha, — po burzy bywa o- 
zon. Miejmy nadzieję, że idea czło- 
wieka twórczego będzie taką burzą, 
Niejednego mogłoby zdziwić, dla- 
czego to dziś dopiero mówi się o 
człowieku twórczym, dlaczego tak 
późno spostrzeżono słonia pośród 
kolibrów. Różne ideowzory stawią- 
no przed człowiekiem: kontemplują- 
cego mędrca, świętego ascetę, rycerza 
krzyżowca, rewolucjonistę, uczonego 
altruistę, człowieka pracy i wiele in- 
nych pomniejszych, tylko człowiek 
twórczy nie był nim jeszcze dotych- 
czas, — choć przecież tak łatwo po- 
zornie było doń dotrzeć. Żyjąc w 
systemie cywilizacji, żyje się pośród 
twórczości, widomych znaków tego 
człowieka. Fakt jednak, że się często 
nie spostrzega słonia pośród koli- 
brów, niczego tu nie tłumaczy, Jest 
zupełnie pewne, że bez filozoficzne- 
go spojrzenia na historię, to znaczy, 
bez historiozofii, nigdy się nic zro- 
zumie, dlaczego dziś dopiero można 
i należy mówić o człowieku twór- 
czym. Ktoś, kto w historii nie widzi 
żadrego sensu, lub, co prawdziwszej 
kta historii żadnego sensu nie potra- 
fi nadać (— ważne jest nie to, czy 
coś ma wratość i sens, lecz czy my 
możemy tę wartość i sens nadać —), 
kto na dzieje patrzy jak na dowolne 
igrzysko przypadków, jak na cytko- 
wą arenę, na której „zwariowany” 
dyrektor produkuje naraz wszystkie 
numery programu, — ten nie pojmie 
nigdy, dlaczego wiek XX może być 
wiekiem narodzin mitu o ludzkim 
Demiurgu. 

Historiozofia daje klucz do zro- 
zumienia, filozofia może dać samego, 
twórczego człowieka, jako ideę da 
praktycznych urzeczywistnień, bez 
niej pozostanie on tylko krzykiem 
ulicy na transparencie, — to mało, to 
nie wystarcza. Krzyk zresztą powi- 
nien przyjść później. 


były nie ostrzyżone. Na Jawie ob- 
niżono produkcję cukru z 2.800.000 
ton rocznie (1930 rok) do 515.511 
ton (1935 mok). Nie sposób tu 
przytoczyć wyczerpujących staty- 
stycznych danych dotyczących 
niszczycielskiego żywiołu, który 
opętał państwa zaoceaniczne, 
szczegółowe przeliczenie nie dało- 
by się ułożyć nawet w przedługiej 
liście, trzeba tylko dodać, że takie 
niszczenie jest również praktyiko- 
wane w wielu państwach europej- 
skich. 

W ten sposób, przez wyzbycie 
się zapasów, państwo uzyskuje ta- 
ki stan w którym podaż już nie 
przewyższa popytu na dany pro- 
dukt, a przeto zmusza producen- 
tów do podjęcia wyrobu i zatrud- 
nienia robotników. 

Czyż nie lepiej nadmiar jakiego- 
kolwiek produktu poprostu roz- 
dać milionom głodnych i bezro- 
botnych? — spyta się czytelnik. 


Oczywiście, tak uczynić nakazy- 
walby zdrowy rozsądek, lecz w 
dzisiejszym społecznym ustroju 
zrobić tego się nie da. Bezpłatne 


rozdawanie odzieży, jadła i węgla 
spowodowałoby jeszcze większą 
katastrofę ekonomiczną. Obecnie 
największy biedak ma jakiekolwiek 
minimum pieniędzy, zapewniające 
jemu egzystencję, gdyby zaś pań- 
stwo zaoparywało biedaków w pr-o 
dukty, nie troszczyliby się oni, ma- 
jac wszystko gotowe, o zdobycie 
nawet tego minimum. Stałby się 
im sklepikarz, piekarz, szewc, kra- 
wiec niepotrzebny. Cały szereg za- 
wodów zbankrótowałby, i zamiast 
owych milionów „zaopatrzonych“ 


biedaków mielibyśmy nowe milio- 
ny bezrobotnych, którzy też żąda- 
liby od państwa środków utrzyma- 
nia. naszym repimie — z gorz- 
ką ironią oświadcza Douboen, zda- 
je się nie można byłoby zastosować 
wynalazku wykłuczającego kra- 
dzieże, bowiem, cóżby wówczas 
Tobili ślusarze? Z tych rozważań 
łatwo wyprowadzić wniosek, że u- 
trapieniem ludzkości nie są zgoła 
olbrzymie zapasy produktów, dla 
których „niema“ nabywcy, ale nie- 
wątpliwym utrapieniem jest wadli- 
wy ustrój socjalny- 

Jak ma wyglądać ten ustrój, któ- 
ry przyniesie ulgę ludzkości Dou- 
ben nie mówi, jednak wierzy nie- 
zachwianie w regime przyszłości, 
kiedy to zapasy towarów nie będą 
klęską a błogosławieństwem. Bo- 
wiem, wówczas każdy człowiek 
będzie pracować najwyżej 5 lat. W 
tym czasie wytworzy wszystko pa- 
trzebne mu dla egzystencji do koń- 
ca swoich dni. Resztę życia (które 
dopiero stanie się prawdziwym ży- 
ciem) poświęci umiłowanej pracy, 
sztuce, kulturalnym rozrywkom. 

Możliwie, że Douboen jest ma- 
rzycielem i utopitsą, ale, któż za- 
rzuci mu _ niekonsekwencję we 
wnioskach? W całym jego rozu- 
mowaniu nic nie ma takiego co by- 
łoby niemożliwym do urzeczywist- 
nienia — tylko człowiek tak glębo- 
ko tkwi obecnie w przesądach, że 
trudno mu dzwignąć myśl ku ja- 
kimś nowym wyżynom, które wy- 
dają się mu niedostępne. 


JERZY WILAND 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 20 luty 1938 r. 


PRZEKRÓJ TYGODNIA 


NADZIEJE I MRZONKI 


Kronika przeprowadziła rozmo- 
wy z przedstawicielami poszczegól- 
nych stronnictw politycznych na 
temat szans wyborczych gdyby za- 
rządzono w tym roku wybcry i 
gdyby obowiązywała pięcioprzy- 
miotnikowa ordynacja wyborcza. 

Okazuje się że zdaniem przed- 
stawictela endecji przy 440 man- 
datach w sejmie, socjaliści otrzyma- 
Wby 70 mandatów, Stronnictwa 
Narodowe 140 — 150 mandatów, 
O.Z. N. (wyłącznie na kresach) 
80 mandatów. Sstronnictwo Lu- 
dowe 70 do 80 mandatów. 

Działacz O. Z. N. oświadczył, 
że obecnie przeprówadzone wybo- 
ry przy  pięcioprzymiotnikowej 
ordynacji dałyby przewagę fronto- 
wi demokravtcznemu. Szanse O. 
Z. N. byłyby minimalne, — 
Stronnictwo Narodowe wyszłoby 
z wyborów słabe 

Młody Narodowiec sądzi, po- 
czynajac od żydów, że właśnie oni 
zdobyliby wielk» rolę: „dadzą 
agitatorów i pieniądze". Uważa 
więc, że wybory muszą się odbyć 
przy zmienionej ordynacji wybor- 
czej, wykluczaiącej kapital od 
udziału w wyborach, a wówczas 
zwyciężą narodowcy. 


BLOK DEMOKRATYCZNY 


Przedstawiciel bloku oświadcza: 
„Sądzę, że gdyby doszło do  zjedno- 
czenia i wspólnego wystąpienia wszyst- 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKÓW 


i ARTRETYKOW 
czynna od 10—1 i 4-6. Wierzbowa 11 


ZASTRZYKI | oikene. dyżury 


d wszelkiego rodzaju zabiegi lekarskie 
przyjmuje lekarz. Ceny b. przystępne. 
Wiadomość: tel. 11-32-84. 


dożylne, domięśniowe 


Ogłoszenia drobne 


FRANCUSKA  konwersacja, literatura 
poprawia akcent, Tamka 22/24 m. 17. 
LoL 


NAUCZYCIELKI 
poszukuję. Oferty „ 


POLECAM dobrze uczącą, wyksztalcaną 
francuskę. Tel. 8-63-64. 


SZUKAM niedrogiej pomocy do nauki 
jęz. niemieckiego. Zgłoszenia do redakcji 
pod: „Darosła - niezaawansowana”, 
— 


WARTOŚĆ I UŻYTKOWANIE MIĘ- 
SA W GOSPODARSTWIE DOMO- 
WYM — siedem tablic poglądowych dla 
szkól, Cena 10 zł. Tablice uwzględniają 
szematy podziału, sposoby przyrządza- 
nia, oraz wartości białkowe, kaloryczne 
4 mineralne. Instytut Gospodarstwa Do- 
mowego, Nowy Świat 9, Warszawa. 


ae 
SPRZEDAM akwarele. Zgłoszenia do re- 
dakcji pod „Po dziesięć". 
A 
WILLĘ DOCHODOWĄ w ladnej letnis- 
kowej śniejscowości zamienię na domek 
pod Warszawą. Oferty Mieszkanie trzy- 
pokojowe. 
T 
WÓZEK DZIECINNY w dobrym stanie 
sprzedam. Włochy, Małe Łuki 16. J. S. 


RL M 
POLECAM POSŁUGACZKĘ na przy- 
chodnie, tel. H.14-10. 


ZAMIENIĘ 
na etat w Warszawie. 
koszty”, 


BIBLIOTECKA MAŁEGO EMIGRAN- 
TA. Ciekawe książeczki dla dzieci. Nr. 1 
Wierszowane bajeczki. Nr. 2 Bajki i po- 
wiastki. Nr. 3 Wiersze patriotyczne. 
Nr. 4 Różne wierszyki dla małych dzie- 
ci. Cena każdego tomiku z przesyłką 
1 fr, 50 c. Skład Główny Librairie Franco- 


języka francuskiego 
jeczorowe godziny”. 


etat w okolicach Radomia 
Oferty „Pokryję 


polonaise 123 Bld St. Germain Paris V. 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa 1. ul. Świętokrzyska 8 m. 6. Telefon 513-01. 
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kich sit demokratycznych, to znaczy 
PPS, Stronnictwa Ludowego, kłubów 
demokratycznych, to ugrupowanie, to 
przy wyborach bez żadnego nacisku 
mogłoby uzyskać ogromne sukcesy. 

— A jak by pan określił ten sukcea 
cyfrowo? 

— To bardzo trudno. 

— Bezwzględna większość? 


— Być może. 
— Nie mamy — mówił jeden z przy- 
wódców Stronnictwa Ludowego — żad- 


nego powodu do obaw o wynik wybo- 
rów, raczej obawiamy się, czy odbędą się 
wybory na zasadach, przez nas głoszo- 
nych. Liczę, że po za tym poważną iłość 
mandatów zdobyłoby Stronnictwo Na- 
rodowe i socjaliści, jednak Stronnictwo 
Ludowe odniosłoby największy sukces. 

— Przy założeniu, że mandatów bę- 
dzie około 400, 

Stronnictwo Narodowe uzyskałoby 80 
mandatów, 

Ludowcy akoto 110, 

socjaliści około 60, 

mniejszości około 50, 

Ozon około 60, różne inne ugrupo- 
wania, jak ONR, Partia Pracy — oko- 
ło 70. 

— Dla naszego stronnictwa — mó- 
wi nam jeden z przywódców Stronnie- 
twa Pracy — wybory przeprowadzone 
onecnie nie byłyby  najkorzystniejsze, 
gdyż Stronnictwo nasze zorganizowane 
jest tylko w wbjewództwach zachod- 


nich, a w innych województwach naj- 
duje się dopiero w stadium organiza- 
eji. Przypuszczam jednak, że zdobyli- 
śmy 50 — 60 mandatów, przede wszyst- 
kim w województwach zachodnich. Na 
Śląsku jedynym naszym przeciwnikiem 
bylby Ozon. Ugrupowanie to mogłoby 
zdobyć najwyżej 60 mandatów przede 
wszystkim w województwach czysto 
polskich (opinia ta jest sprzeczna z opi- 
nią przedstawiciela Stronnictwa Naro- 
dowego). 

Największy sukces odniosłoby Stron. 
Ludowe, które moim zdaniem mogłoby 
liczyć na 150 mandatów, 

na drugim miejscu stawiam Stronnie- 
two Narodowe — 80 do 100 mandatów. 

Socjaliści przypuszczalnie uzyskali- 
by 40 — 50 mandatów. 

Mniejszości narodowe również 40 — 
50 mandatów. 

Jak widać z powyższych wynu- 
rzeń, przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań zgadzają się na jedno, 
że najgorzej na nowych wyborach 
wyszedlby O. Z. N. 

Świadczy to najdobitniej, że 
Ozon nie posiada wpływów w spo- 
łeczeństwie. 


BOLĄCZKI MIESZKANIOWE 


_ „Polska Gospodarcza" omawia” 
jąc warunki mieszkaniowe w Pol- 
sce, cytuje następujące dane: 

„w lokalach jednoizbowych prze- 


Rewelacyjna Nowość! 


BROWNINGI-STRASZAKI automat. — 
Ogłuszający huk — najlepsza obrona 
w domu i podróży — nie wymagają 
pozwolenia policyjnego. 


Prospekty wysyła grails 


ODDZIAŁ II.—Warszawa 1 


Skrzynka 703 


K. D. 


Jubileusz 40-letniej pracy 


Mało jest dziedzin w pracy techn-cznej, 
gdzieby dobrze myśl twórcza osiągnęła 
takie szczyty, jak w zakresie budcwnic- 
twa. Dowodem tego są liczne a przeważ- 
nie bardzo śmiałe pod względem kon- 
strukcyjnym mosty na rzekach całej Rosji, 
kolosalne prace kolejowe polskich inży- 
nirrów w Ameryce Południowej i świetnie 
wykonane w warunkach nad wyraz trud 
nych, wreszcie epokowe prace Raela Mod- 
rzejewskiego w St. Zjedn. Am. Pln. 


W Niepodległej Polsce wyniki w za- 
kresie budownictwa są również bardzo 
poważne i to zarówno pod względem ba- 
dań teoretycznych jak i osiągnięć prak- 
tycznych. 


Uwagi powyższe narzucają się z okazji 
niedawno odbytego jubileuszu 40-lecia 
pracy zawodowej jednego z najpłodniej. 
szych budowniczych p. J. Fajnsztejna, næ 
czelnego dyrektora $. A. „Wspólnota In 
żynieryjno - Budowłana" w Warszawie, 
mająca swą siedzibę przy ul. Czackiego 
12. 

Najbardziej uwidaczniającymi się cecha- 
mi działalności p. dyr. Fajnsztejna jest jej 
intensywność i różnorodność. Składają się 
na nią setki budowli o wielkiej kubaturze, 
setki klm. pobudowanych szos, liczne linie 
kolejawe, mosty, tunele, roboty fortyfika- 
cyjne, rzeczne prace regulacyjne i szereg 
robót specjalnych. 


Bezpłatnie 


wysyla 3 egzemplarze okazowe tygodnik 
„WIADOMOŚCI KOBIECE". Moda. 
Kosmetyka. Gospodarstwo domowe. Cie- 
kawy materiał beletrystyczny. Kwartalnie 
2 zł. Warszawa, skr. 118-b. 


PRENUMERATA: 


w kraju w Warszawie i na prowincji miesięcznie ! zł. Cena egz. 30 gr. 


Z wykonanych robót wymienić należy 
domy mieszkalne dla spółdzielni „Osiedle 
Wojskowe" w Warszawie o kub. 70000 
mtr., dla Funduszu Kwaterunku Woj- 
skowegoo kub. 60.000 mtr, budowę ma- 
gazynów wolnoclowych w Gdyni dla Min. 
P. i H. oraz kilka odcinków linii kolejo- 
wej Warszawa - Radom 


Wszystkie te prace przetrwaly próbę 
czasu i wykazały, że wykonane są nie 
tylko fachowa lecz i sumiennie tak, jak 
przystało na przemyślowca tej klasy, ja- 
ką reprezentuje p. dyr. Fajnsztejn. 

Opinia fachowców tak zakwalifikowała 
działalność zasłużonego jubilata i nie wąt 
pi, że lista jego prac znacznie się jeszcze 
powiększy. (k) 


Komunikat 


W związku z notatką, która uka- 
zała się w ostatnich dniach w prasie 
polskiej w sprawie licytacji Zakla- 
dów Przemysłowych „Pepege* w 
Grudziądzu, podajemy do _wiado- 
mości, że Zakł. Przem. „Pepege” 
w Grudziądzu nie były i nie mogą 
być wystawione na licytację, gdyż 
zostałv  wydzierżawiane firmie 
Przemysł Gumowy „Azdal" S$. A. 
w Lidzie, na okres do dn. 1 stycz- 
nia 1942 r. i że w okresie trwania 
dzierżawy Zakłady te sprzedawane 
z licvtacji być nie mogą. 

Snrzedane były natomiast tylko 
drobne objekty fabryczne w Wa- 
brzeżnie. 


Przemysł Gumowy „Ardał” S. A.. 
„ARDAL" S. A. 


Dzierżawca: 
Zakł. Przem. „Pepege” 


ciętna liczba mieszkańców na izbę 
wynosiła 3,9, w dwuizbowych 2,2, 
w trzyizbowych 1,6, w większych 
1,1, przeciętnie dla całej Polski 20. 
Przeciętna więc (1-ch mieszkańców 
na jedną izbę) uznać należy za ma- 
ximum dopuszczalnego zaludnie- 
nia jednej izby. 

ale należy podkreślić, że na tę wy- 
sokość przeciętnej składają się — 
z jednej strony — pomyślne wa- 
runki mieszkaniowe 35 proc. ogó- 
łu ludności, należącej do warstw 
średniej i zamożniejszej, z drugiej 
zaś strony — wybitnie niekorzy- 
stne położenie 65 proc. mieszkań- 
ców zajmujących tylka 46 proc. 
ogółu izb mieszkalnych i lokują- 
cych się przeciętnie po 3 — 5 osób 
w jednej izbie. 

Uważając ten stan, ze względów 
socjalnych za niemożliwy do u- 
trzymania, należałoby — przy za- 
stosowaniu wyżej przytoczonego 
maximum zaludnienia — dla po- 
prawienia stanu z 1937 r. wybudo- 
wać 807.095 nowych izb: rozkła- 
dając zaś tę ilość izb na lat 20, na- 
leżałoby dostarczać 40.335 izb ro- 
cznie. 

Zanim jednak powstaną warun- 
ki umożliwiające zmniejszenie za- 
gęszczenia małych mieszkań — na- 
leży przede wszystkim ARE 
coroczne zapotrzebowanie bieżące, 
na które składa się: przypływ lud- 
ności ze wsi do miast, przyrost na- 
turalny ludności w miastach, oraz 
konieczność wyrównania coroczne- 
go ubytku mieszkań ze względu 
na zużycie i burzenie starych bu- 
dynków mieszkalnych. 

Uwzględniając przyrost łączny 
ludności w miastach — należy im 
dostarczać rocznie 73.857 izb; z o- 
gólnej zaś ilości okolo 4.230 tys. 
w 1936 r. należy odliczać conaj- 
mniej | proc. na amortyzację sta- 
rych nieruchomości co wyniesie 
42,300 izb; 


Wystawa Paryska... 
w Warszawie 


Wiele mówiono i piano o wystawie w 
Paryzu, na której przedstawiana zdobycze 
cywilizacji, a przede wszystkim wspaniały 
rozwój techniki w ostatnich latach. Nie 
wszyscy jednak mogli pozwolić sobie na 
kosztowny wyjazd za granicę. 


Teraz jednak wystawa jest dostępna dla 
wszystkich. 


Spółdzielnia Oficerów Rezerwy Inw. 
Wojennych i b. Wojskowych — dział 
„reklama i sztuka” urządziła pokaz zdjęć 
z wystawy paryskiej, przy czym zastoso- 
wano zdjęcia podwójne. Przed każdym 
ustawiono stereoskop tak, że widz ogląda 
wspaniale pawilony, wnętrza, place, parki 
i t. p. trójwymiarowa, co daje zupełne złu 
dzenie rzeczywistości. 


Pokaz urządzono przy ulicy Marszał- 
kowskiej Nr. 139 na pierwszym piętrze. 
W trzech salach mieści się 137 zdjęć ste- 
reoskopicznych, udostępnionych dzięki 
niskim cenom (50—25 gr.) najszerszym 
rzeszom publiczności. 


Ruch spółdzielczy 


W lutym r. b. odbylo się w lokalu 
Towarzystwa Popierania Kooperacji Pra- 
cy zebranie zalożycielskie Akademickiej 
Spółdzielni Pracy Studentów Politechniki 
Warszawskiej. Spółdzielnia ma na celu 
zarobkawe zatrudnianie swoich członków, 
jako korepetytorów, kreślarzy, praktykan- 
tów technicznych itd. 


Będzie to pierwsza tego rodzaju spół- 
dzielnia na terenie akademickim w Polsce. 
Należyte prowadzenie może uporządko- 
wać niezdrowe stosunki w związku z nad- 
mierną podażą pracy zarobkowej studen- 
tów. 


Konto P. K. O. 18.147. Przekaz rozrachunkowy Nr. 209. 


zagranicą: 


prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr. 


Cena egz. 40 gr. 


uraz P. Brzezinski Warstuwa lei. 11-72-98. 


PRENUMERATA 
WE FRANCJI: ł 


razem więc należałoby dla zaspoko- 
jenia zapotrzebowania bieżącego 
dostarczać 116.157 izb rocznie. 


—— 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P, S. S. Karnkowo 


Pisze Pan „Pismo wasze Kurier Demo- 
kratyczny jest dobrym pismem, wiersze 
E Żytomirskiego i Cz. Mondrzyka % 
prawdziwą ozdobą numeru pisma. 

Zamieszczajcie więcej takich pięknych 
i zrozumiałych wierszy a nie _ karkołom- 
nych i nie zrozumiałych dla ogółu jakie 
inne pisma zamieszczają. Kunerowi ży- 
czę największego rozwoju dla dobra Pol 
ski”. — 

Podobnych listów otrzymujemy bardzo 
dużo, Staramy się w miarę możności. re. 
alizować zyczenia czytelników i dążyć 
usilnie będziemy do udoskonalenia pisma 

Liczymy jednak, że nası czytelnicy nie- 
tylko słowa zachęty do nas kierować bę- 
da, ale że uczymią ta wobec swych znajo- 
mych jednając nam coraz to nowych pre- 
numeratorów. 

Adres Biblioteki Polskiej. Warszawa ul 
Nowy Świat 23—25, 

Pan J. S. Dijon (Francja). 

Serdeczne dzięki za pamięci 1 pozdro 
wienia. Pismo wysyłamy nadal. Prostmy 
o opis życia młodziczy akademickiej Pol 
skiej w Dijon. Interesowały nas głów 
nie rola społeczno-oświatowa tej młodzie 
ży wobec emigracji; naszej we Francji 
Może też napisze Pan coś do Kuriera o 
prądach nurtujących młodzież akademicką 
Francuską. 

P. WI. $. z nad Wieprza. 

Na wydział Pedagogiczny W. W. P 
można być przyjętym w charakterze stu- 
denta, po przedstawieniu świadectwa doj. 
rzałości szkoły średniej ogólnokształcają- 
cej. Osoba, która nie posiada świadectwa 
dojrzałości może się zapisać jako wolny 
słuchacz. Program Wydziału Pedagogicz 
nego wysłaliśmy Panu pocztą. Bliższe in- 
formacje może Pan otrzymać w kancelarii 
Wszechnicy Opaczewska 2. Może się też 
Pan zorjentować z przepisów wydanych 
przez W, W. P., które można nabyć w se 
kretariacie. Adres Wsi i Państwa znajdzie 
pan w poprzednim numerze K. D. w ar- 
+ykule p. t. Półka z książkami. — 

Pan J. S. Łętkowice. 

Serdecznie dziękujemy za nadesłane 
adresy wyzyskamy je odpowiednio. 

Czytelnia w Brodach. 

Numery okazowe wysyłamy Prenume 
rata Kuriera tak jest nisko skalkulowa: 
na, że zniżek już udzielać nie mozemy. - 
Prosimy o przesłanie pelnej prenumeraty. 

Pan St. Fr. Nakło pow. Szczekociny. 

Adres Zw. b. Ochotników Armii Pol. ul 
Senatorska 29 W-wa. 

Polskich Związków Obrońców Ojczyż 
ny Nowy Świat 35 W-wa. Kapituły Nie- 
podległości, Al. Ujazdowskie 3. 

Informacyj udzielą Panu podane wyżej 
organizacje. — 

Pan Dr, St. G. Barcin. 

Pan J. K. Cz. Drohobycz. 

Obu Panom wysyłamy w tych dniach 
obszerny list. 

Pan W. J. Katowice 1. 

W całej Polsce opłata prenumeraty wno: 
szona jest naszym przekazem razrachun- 
kowym bez żadnych przeszkód. Dla- 
czego zarząd pocztowy w Katowicach od 
mawia przyjęcia przekazu nie umiemy na. 
razie powiedzieć. Będziemy interweniowa- 
li na poczcie. Serdecznie dziękujemy za 
pozdrowienia i za życzenia, — 

Pan J. W. Bronowicz Toledo (Ame 
ryka) 

Serdecznie Panu dziękujemy za miły 
list z za oceanu. List ten sprawił nam 
prawdziwą radość. — 

Nadesłane nam adresy odpowiednio 
wyzyskamy. Do zainteresowanych wysy- 
lamy numery okazowe, oraz list od re- 


Będziemy Panu bardzo zobowiązani 
za opisanie nam życia Polonii w. Toledo 
Zamieścimy chętnie reportaże o życiu 
naszych rodaków za oceanem oraz z życia 
organizacyj społecznych. pracujących dla 
dobra narodu polskiego. Polecamy Kuriet 
Demokraytczny opiece Pana w Toledo i 
oczekujemy dalszych adresów, pod który- 
mi chętnie prześlemy numery okazowe. 


Cena egz. 1 fr. 50 cent. prenumerata miesięczna 5 franków 
Wpłaty we Francji dokonywać mandatem: A. Wiącek 
cje 380.15. Lille (Nord) 


SEAN BGÓRGCZEN BAM N REAROALÓEFE AWZ WEGO EGEGO CAR EBSCUGRONE E W EU BEA OT AI 3 m 
5) komunikaty specjalne — 2 zł. 50 gr., 6) drobne za wyraz — 20 gr. Duże litery w ogloszeniach drobnych liczy się jak za wyraz, a tłusty druk podwójnie, Zastrzeżone miejsce — 50% droż: 
Administracja nie odpowiada za terminowy druk ogłoszeń i zastrzega sobie prawo nieumieszczania ogłoszeń bez podania powodów. Ogloszenia zagraniczne o 50% drożej. 
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